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Niedawno zamieściliśmy smutną statystykę de* 

browolnego wywłaszczenia szlachty polskiej w 
Galicji, na rzecz żydów Doszliśmy do tego. że 
we wrchodniej części kraju są okręgi, gdzie ży­
dzi stanowią trzecią część wyborców z kurii 
wielkie,i własności. To też coraz śmielej podno- 
rm  oni żądame. aby pruy wyborach z tej kurji 
do sejmu i parlamentu uwzględniano żydow­
skich kandydatów, Jeżeli kto s^dzJ, że są to 
lyiko śmieszne troszczenia, to obecnie list nieja­
kiego Izydora F r  eda ogłoszony w „Przeglądzie* 
tym typowym organie podolskiej szlachty, mu- 
»i kaadogo przekonać, że żydzi zupełnie serjo 
aięgają po mandaty z wielkiej własności.

T‘ist jest tak charakterystyczny, ze warto 
«  niego zacytuwao parę wyjątków.

Pan Izydor Fned który jak sam oświadcza 
Mierna ani biernego ani czynnego prawa wybor­
czego w żaduej kurji, przy pominą, że w okrę­
gu Tarnopol — Zbaraż — Skałat mieszka 50 
■ydów wyborców w wielkiej własności, że zatem 
fiada narodowa powinna tam pr-zynajmuioj je- 
dnogo żyda na posła zaleció i zatwierdzić. Pan 
Friad mu już nawat upatreonycli kandydatów 
■a ten żydowski mandat, są to: dr. Maurycy Ke- 
•toeki — Rosenstok i Leon WiJner.

Pan Friod, który jest widocnie po prostu 
takt*rem tych dwóch zydowsk cli szlachciców, 
tek motywuje swoją propozycja.

„Dlaczegóż me należy się tyluset obywa 
telo mprzynajurniej jednego reprezentanta?! Po 
datki opłacają ?ak każdy, a że większość (M) 
jesl bardzo patryotycznie usposohiona, jest 
więcej jak pewno. A także osoby kandydatów, 
których podaję Wysokiej Radzie Narodowej do 
wyboru, dają wszelkie rękojmie, że będą z ró 
wnym zapałem, patryotyzmem, jak i wydatną 
pracą przynosili zaszczyt i korzyści swoim wy 
korcom, podobnie jak inni pclscy ziemianie."

Sam p. Fr;ed przyznaje zatem, że tylko 
Większość jego współwyznawców właścicieli 
■emskich, jest „potryotycznie usposobiona" A 
reszta? Reszta je6t awangardą niemczyzny, li 
Łerauzma, socyalizmu, i jest zawsze gotowa łą 
* y ć  się ze wszysfkimi przeciwnikami Polaków. 
A. czemże się zaznaczył patryotyzm tej więk 
wości ... Ozy ofiarnością na cele narodowe? czy 
praną nad pozyskaniem ludu wiejskiego dla 
polskiej myśli? Czy jakąś nadzwyczajną oświa 
lewą lub kulturalną działalność Lą? Nikt nigdy 
d tern nie słyszał Więc patryotyzm polski tych 
Ponów jest tak głęboko ukryty, że lepiej o nim 
nie wspominać

Po prostu niema go wcale, —  a najbardziej 
„narodowo" usposobionych żydów, można zali 
•■yć najwyżej do obojętnych.

Pan Fried nie kładzie jednak nacisku na 
patryotyzm i z innych jeszcz< względów zaleca 
wybór żyda.

Przez zatwierdzenie jednej z dwu żydów 
akich kandydatnr większej posiadłości — pisze 
ou, — Rada Narodowa odrazu będzie miała
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po swej stronie ogół obywateli żydowskich i 
niejednego z nich wydrze z objęć sjonizmu, bo 
cóz mu dać będzie mógł sjonizm, skoro bę­
dzie w’ dzial,|żeURadaNarodowa,ne posła z wię 
kszej posiadłości popiera kandydaturę żyda, a 
popalcie Rady Narodowej oznacza wybór za­
pewniony. I tak Rada Narodowa popełni czyn 
bardzo mądry (!), oLywatelsk i (!) nad wyraz 
sprawiedliwy (!), a w skutkach bardzo pożyte 
czny (!) Pozyskawszy bowiem sobie żydow­
skich obywateli ziemskich, będzie miała po 
swej stronie liczne rzesze biednego źydowstwa 
na które pierwsi mają niezaprzczenie wpływ 
wielki" (!)

Jest 10 typowa argumentacja człowieka 
przyzwyczajonego do oceniania wszystkiego we 
dług prawideł handlowych. P, Fried proponuje 
poprostu R. Narodowej przeprowadzenie poli­
tycznego gesraftu, pray którym Polacy wyszli* 
by naturalnie najgorzej. Utraciliby mandat, a 
żydów i tak bv nie pozyskali. Bo żydzi w swej 
polityce nie kierują się ani ideałami ani senly 
mentem, ale najgrubszym inaterjalnym intere­
sem i pójdą zawsce za tym kto będzie miał 
siłę; nie będą więc i nam jawnie szkodzić do 
póki jesteśmy w Galicji silni, a oddanie jesz­
cze jednego mandatu w ręce żydowskie będzie 
niezawodnie osłabieniem sił narodowych.

Na szczęście wśród polskiej szlachty jeszcze 
nie wygasło poczucie nairodowego obowiązku. 
Syrenio faktorski głos p. Frieda wywołał odpo 
w ’°dź p. Cieleckiego, która daje żydowskim u- 
roszc-zeniom należną odprawę.

P. Cielecki stwierdza najpierw ze smut­
kiem, że daty Frieda są prawdziwe ale — pisze 
od uznania lej bolesnej prawdy do legalizowa­
nia jej przez popieranie przez Radę Nar. żyda 
z kurj: większej własności, jeszcze daleka dro­
ga i chcę wierzyć, że Rada Nar. takiej propo­
zycji na serjo nie weźmie.

Powiada szan. autor, ze przeciwko jego 
kandydatom nikt nie może podnieść innego 
zarzutu, jak ten, że są żydami. Bardzo wierzę, 
ale to całkiem dosyć, bo wprawdzie żydzi wy­
dali Jankla, który w „Panu Tadeuszu" wygry­
wał na cymbałach marsz Dąbrowskiego, ale 
w rzeczywistości, nie w poezji, uszczęśliw di 
nas całą zgrają dzierżawców i właścicieli ży­
dowskich, m ó w i ą c y c h  w d w o r a c h  p o l ­
s k i c h  po  n i e m i e c k u  i o b n i ż a j ą c y c h  
w o b e c 1 u d u p o w ag ę d w o r u  nie mó­
wiąc już o roli żydów wobec nas pod zabo­
rem pruskim i stanowiska, jakie zajęli w Gali­
cji w kwestji polsko-ruskiej przy wyborach do 
Rady państwa.

Nie może się szanowny autor wobec te­
go dziwić, że nie będziemy się kwapili z wy­
pychaniem członków takiego społeczeństwa 
na przodujące stanowiska. Niech mi szano­
wny autor raczy wytłómaczyć, jaką racyę by 
miała polska Rada Narodowa, narzucać knryi 
większej kandydatury żyda ? Jeżeli żydzi, wła 
ściciełe, czy dzierżawcy tych 50 majątków 
w okręgu Tarnopol-Skałat- Zbaraż uważają 
się rzeczywiście za Polaków, to powinni prze­
cież zrozumieć, że właściwazym ich przedsta­

R a k  X V I .

wicielem w Sejmie polskim jest Polak z krwi 
i kości, aniżeli jeden z ich groDa, który będsie 
w Sejmie .przemawiał łamaną polszczysną, i 
którego nic więcej z tą ziemią nie łączy, »k 
pieniądz, który ona daje. .Skoro 6ię zaś upominaią 
kuniecznie o posła żyda, to przyznają się otwel 
cie do tego, że mają swoje specyalne interes, 
żydowskie, które stoją potza naszymi interesam* 
narodowymi, twierdz.; nawet poza interesami 
rzydto rolniczymi, a w tak-m razie quo titulo ma 
ich nasza Rada narodowa popierać “
Do tych słów prostych a wyrazistych, nie potne 
ba niczego dodawać

Ii5t? z sad Foęt-
, Petersburg, A lutego.
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Do laurów" p. Puryszkiewicza przybyły 
nowe. Po skandalach w Związku narodi ro­
syjskiego, postanowił wsławić się ten „poli­
tyk" nowym skandalem w Dumie. Dopomógł 
mu w tem sam p. Mienszikow z „Now. W re- 
mia". Przywódca „kadetów" prof Milukow u- 
dał się na kilka dni do Am erj ki, gdzie wygło 
sił odczyt o stosunkach rosyjskich i był ua 
bankiecie, wydanym przez jednego z członków 
kongresu Stanów Zjednoczonych. Wiadomo, 
że głośny kadet me mógł chwalić w obec yan- 
kesów jenerał-gubamatorskich rządów i „lstin- 
no ruskiej" konstytucji. W ięc p. M enszikow 
zawołuł w świętem oburzeniu :„Zdrada“ . Nie- 
dość na tern, co dnia wołał ten bard urzędo­
wego „patrjotyzmu" ze szpalt „Nc w. W rem “ : 
„Gzy nie znajdzie się w Dumie człowiek, któ­
ryby powiedział Milukowi, że niema tam miej­
sca dla „zdrajców". No i dziś właśnie znalazł 
się taki „bohater". Był nim naturalnie pan 
Puryszkiewicz.

Od samego początku dzisiejszego posiedze­
nia, wiedziano, że będzie „skandal". Purysz­
kiewicz przybył do Dumy w nastroju wielce 
podnieconym i począł przygotowywać się do 
„występu". Już przy dyskusji nad nieprawidło­
wością przy wyborze posła kaukaskiego Timo 
szkina nastąpiła z jego strony mala introdu­
kcja. Puryszkiewicz począł przemawiać z miej 
sca, rzucając różne apostrufy pod adresem le­
wicy. Pomiędzy nim a prezesem Dumy wy­
wiązuje się następujący djalog

P r e z e s :  Zwracam się do posła Purysz­
kiewicza z pokorną prośbą, aby wysłuebał te­
go, co mu powiem.

P u r y s z k i e w i c z :  Dobrze.
P r e z e s :  Oto bardzo proszę p ana, abyś 

nie wszczynał zajść w Dumie.
P u r y u z l i i  e w i c z :  To oni wywołują 

zajścia.
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P r e z e s :  Bardzo proszę ze reną spo­
rów nie wszczynać.

P u r y  s z k i e w i c z  ciągnie dalej Zu- 
pełn-e bvm to rozumiał, gdyby uwagi, dotyczą 
ce  nieprawidłowości, pochodziły z centrum, 
kture kroczy drogą prawdy, honoru i porząd­
ku, lecz...

P r e z e s  ponownie przerywa Puryszkie- 
wiczowi: Najuprzejmiej proszę nie dotykać 
sprawy, kto postępuje drogą honoru i legalno­
ści, gdyż nie należy to wcale do pana. (okla­
ski i śmiech).

Zajście to było dopiero prologiem wystę­
pu p. Puryszkiewicza Gdy pod obrady wzię­
to wniosek prezesa komisji obrony państwo­
wej, aby posiedzenia tej komisji były tajne, za­
brał głos Puryszkiewicz i wszedłszy na trybu­
nę. tak począł m ówić:

— Gdybym był ministrem marynarki, lub 
rosyjskim ministrem wojny (śmiech) i gdyby 
do tej komisji, która zaprosiła mnie na posie­
dzenie, wszedł poseł Milukow, tobym... (okrzy 
ki, hałas, krzyki: precz!) tobym zapiął ubranie 
na wszystkie guziki, podniósłbym kołnierz (ha­
łas wzmaga się), i wyszedłbym z Komisji, wie 
dząe, jak powinien być nazw any ten. kto wszedł 
do komisji (hałas wyrasta, zaczyna się stukanie 
pul^i 6w^

Puryszkiewicz w zapiętym surducie z pod­
niesionym kołnierzem schodzi z mównicy, za­
trzymuje się w połowie drogi i krzyczy ; „Mi­
lukow—łotr (mierzaw.ec!)

Hałas wzrasta. Puryszkiewicz, wskazując 
palcem na Milukowa, kilka razy powtarza: , Mi 
luk ■ w— padlec44. Hałas nie do opisania; prze­
wodniczący nieustannie dzwoni. W reszcie o- 
krzyki milkną.

C h o m i a k o w  zwraca się do Puryszkie 
wicza:

— Proponuję panu abyś pan przeprosił 
za to, coś pan powiedział. Jeżeli zaś pan nie 
zecnce przeprosić, to proponuję Izbie wydale­
nie pana na 10 posiedzeń1.

i u r y s z k i e w i c z  „Ponieważ użyłem 
tu wyrazu, który tu nazywają nieparlamentarnym 
coźam wyraz, wyrzeczony przed całą Dumą, 
ale mówię zarazem, że słowo to (miarzawiec) 
zaczyna się od tej samej litery, co i nazwisko 
Milukowa.44 (Hałas, krzyki). P r z e w o d n i ­
c z  ą c z y dzwoni i mówi: , Ponieważ pos ił Pu­
ryszkiewicz pozw. lił sobie zmeważyć jednego 
z kolegów, proponuję wydalenie Puryszkiewi- 
cza na 10 posiedzeń.44

29) Jerzy Ohnet.

Osfałifj miłość.
Wśród nich znajdowała się stara indjanba, 

która wypiastowała Łucję i śpiewała jej gło­
sem gardłowym i powolnym smętne śpiewki. 
Między życiem parysaiem i panny Andrimont 
wżnosiła się przegroda, trudniejsza do prze­
bycia, niż mur chiński. Nie wiedziała, co się 
dzieje zdała od nioj i dla tego nie mogło być 
jej znane nic z tego, coby ią nawet obcho­
dziło.

Życie upływało jej trybem bardzo regular­
nym, co dzień zaś powtarzały się te same za­
jęcia.

Około czwartej, wychudziła pieszo z cio­
tką, gdy ta mogła jej towarzyszyć i przecha­
dzała się po lasku bulońsKim, w stronę drogi 
do Madrytu.

Czasem zapuszczała s-ę dalej i wracała 
przez Bagatelę. Wszelako prędko się wyrze­
kła tego spaceru, który ją zajmował ciągłym 
ruchem powozów i widokiem strojów, ponie­
waż zanadto się jej przyglądano, to joj doku­
czało. Wychowana dziko wśród stepów, nie­
świadoma była kokieterji, a jej swobodne o- 
bejście źle było rozumiane przez ciekawość 
zachwycających się jej urodą

Wtedy wybierała już samotne ścieżki, po­
śród zieloności pod sklepieniem liści, gdzie 
tylko czasem przemknęła postać jeźazca lub 
cień powozu. O godzinie szóstej wracała do 
domu i nie wychodziła więcej.

Dużo czytała a pracowała mało. Jedną 
z największych jej rozrywek było pielęgnowa­
nie ogrodu, którym się zajmowała namiętnie, 
a d nami radosnemi dla niej były te, kiedy

P u r y s z k i e w i c z  z miejsca: „Milu­
kow tchórz, mógłby mnie wyzwać!44

P r z e w o d n i c z ą c y :  „Głos ma poseł 
Puryszkiewicz.44

P u r y s z k i e w i c z :  „W jakiej kwestji, 
panie prezesie4?

P r z e w o d n i c z ą c y  „Jeżeli pan ni8 ra­
czyłeś słuchać, to nie moja wina. Chce pan 
skorzystać z prawa głosu czy nie?44

P u r y s z k i e w i c z :  „Korzystam z głosu, 
aby powtórzyć w przenośni to, co  miałam ho 
nor powiedzieć. W olę wyjść z Izby na 10 po­
siedzeń (głosy: precz! precz!) P jzwólcie pano­
wie skończyc—wyjść na 10 posiedzeń z Izby, 
aby mieć przyjemność plunąć w twarz posło­
wi Milukowowi.44

Zrywa się formalna burza. Krzyki: precz ! 
stukanie pulpitów; nieustanny dzwonok.

P r z e w o d n i c z ą c y :  „Proszę panów 
usiąść i nie robić hałasu z tego powodu, że 
poseł Puryszkiewicz, skorzystawszy ze swego 
prawa dania wyjaśnienia co do swego postę- 
puwania, zamiast cofnąć smutne wyrazy, poz­
wolił scb.e jeszcze raz je powtórzyć W obec 
tego proponuję wydalenie posła Puryszkiewi- 
cza na 15 posiedzeń.

Chomiakow ogłasza następnie przerwę 15 
minutową, poczem Duma prawie jednogłośnie, 
z wyjątkiem kilku najbliższych przyjaciół Pu- 
ryszkiewicza, wyklucza go na 15 posiudzon,

Tak się skończył dzisiejszy „skandal44 w 
Dumie. P. Mienszikow nie będzie jednak zado­
wolony z jego epilogu. Zamiast ukarać,-zdrajcę44 
Milukowa, Duma wyrzuciła za drzwi, i to pra­
wie jednogłośnie, największego „patrjotę44 p. 
Puryszkiewicza. I ktoby się spodziewał tego 
po „prawum\ś!nej4< i tak wychwalanej przez 
urzędową „Rosję44 lii Dumę. Okropność!

Okropność — zawołałby także smutnej pa 
mięci „najprawdziwszy4' Rosjanin Gringinuth. 
gdyby mógł z poza grobu zobaczyć, co wypisuj.- 
obecnie redagowane przez niego osławione „Mos 
kowskija Wiedumosti44. Oto dziennik ten żą 
da, aby na dorpackim wydziale teologicznym 
wprowadzono polskie wykłady dla Polaków-pro 
testantów i tak pisze: „Czyż nie j-st to dzikie, 
by państwo nasze w jednym z rządowych uni­
wersytetów za krwawy'grosz ludu rosyjskiego, 
n emczyło nie tylko łotyszuw i estów, ale na­
wet naszych słowiańskich braci-polaków — i 
to w chwili takiego natężenia ich odwiecznej 
walki z niemieckim naporerre4.

Biedne „Mosk. Wiedomosti44! Nie uratuje

się zjawiał Armand. Lato chyliło się  ku koń­
cowi i nadchodziła jesień. Często niepodobna 
było ch< dzić po ogrodzie.

Pewnego dnia Łucja około godziny czwar­
tej, kiedy hrabia miał ją już pożegnać, ażeby 
nie przeszkadzać w codziennym spacerze, po­
prosiła go, iżby jej towarzyszył.

Na czole Armanda przesunęła się chmur­
ka taka, iaką już widziała, gdy znienacka ofia­
rowała mu klacz Polly.

Już w rozdrażnieniu nerwowem Łucja g o ­
towa była wyrzec słę tego projektu, gdy hra­
bia z wielkim spokojem oświadczył, że będzie 
mu wielce przyjemnem pójść z nią na prze­
chadzkę. Wtedy z obawy żywej, przeszła do 
najzupełniejszej radości. Ucieszona, skakała jak 
dziecko, kazała sobie podać najpiękniejszy ka­
pelusz i nowy paltocik. Lecz Armand powścią­
gnął te zabiegi.

* — W eż kuzynko, kapelusz i ottrycie te, 
które zwykle nosisz — rzekł — zresztą nie pój 
dzicmy tam, gdz;e dużo osób; niepotrzebnie 
ściągać plotki, a w Paryżu bardzo łatwo zo­
stać skompromitowanym.

Na to zawołała:
— O! dla mnie to obojętne, co mogą my­

śleć, nikogo nie znam, ani też nikt mnie nie 
zna.

Hrabia uśmiechnął się i odpowiedział:
— Ze mną rzecz inna; lepiej będzie, gdy 

nie zwrócimy na siebie uwagi,
Otworzyła usta, ażeby zapytać go o d o­

kładniejsze objaśnienie; podniosła nań oczy i 
milczała, nie śmiąc mówić.

Jednakże na myśl jej przyszło, że coś nie­
naturalnego jest w stosunku między kuzynem 
a nią. Wrażenie to nie zatarło się i powiedzia­
ła o niem ciotce, co wprawiło starą damę w 
wielkie zdumienie, gdyż Łucja przy umyśle

ich nawet tradycja Katkowa i Gringmntha. Sair. 
p. Mienszikow wykime z pewnością to pismo, 
jako wydawane przez „zdrajców4' i wrogow 
wewnętrznych44. Zamiast wołać, jak przystało 
na prawych synów słowiańszczyzny: „W yw ie­
szać buntowszczików-Polaków44, obecni redakto­
rzy „Mosk. W ied44, ośmielają się żądać polskich 
wykładów dla „braci-Polaków44.

Dla nas jednakże takie słowa na szpaltach 
„Moskow. W iedom44. są bądź co  bądź niespo­
dzianką...

Ale wogóle życie obfituje w niespodzianki. 
Taką niespodzianką był „konflikt dyplomaty­
czny44 pomiędzy Rosją i Francją, który jednr.k- 
że bez dalszych następstw skończył się... „ad- 
ministratiwnym pnriadkom". Powód do tego 
dał w swym „Grażdaninie44 ks. Mieszczerskij, 
który wojując z „wrogami wewnętrznymi'4 w 
jednym ż ostatnich numerów dla odmiany wy­
stąpił do walki z „wrogiem zewnętrznym44 t. j. 
z ambsadorem francuskim p. Bumpardem. Ks 
Meszszczerskij niezadowolony jest z przedstawi­
ciela sprzymierzonej z Rosją republiki za je 
go sympatje do rosyjskich liberałów Obrzuci! 
go więc gradem obelg i wystosował do niego 
kategoryczny apel, aby opuścił Rosję, gdzie 
„sympatyzuje z nim tylko garstka rewolucjo­
nistów4'.

P. Bompaid uczuł się obrażonym i zaprote 
stował przeciw tej napaści w ministerjum spraw 
zagranicznych, żądając zadośćuczynienia Rząd. 
rosyjski był w kłopocie, W  prawach rosyjskich 
niema artykułu, na zasadzie którego możnaby 
wytoczyć sprawę karną za obrazę przedstawi­
ciela innego mocarstwa. Ale przypomniano 
sobie, że na szczęście w Petersburgu obowią­
zuje stan „nadzwyczajnej ochrony". To urato­
wało sytuację. „Graduiiaczalnik m. Petersbur­
ga skazał „administracyjnie44 redaktora „Graż- 
danina44 na 1000 rub. kary. W  ten sposób kon­
flikt został załatwiony. Honor przedstawiciela 
francuskiej republiki został zatem uratowany 
dzięki... „nadzwyczajnej ochronie44!

Jak się okazuje wszystko ma swą dobrą 
stronę..

Rada miasta.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej­

skiej uchwalono na podstawie referatu radcy

stanowczym i bystrym, nie radziła się nikogo, 
prócz siebie i nie mówiła nigdy: „m ożeby to 
należało uczynić, lecz tylko to uczynię.44

Pani Mathisen obmyśliła sobie, iż powinna 
Łucję utrwabć w nieufności rozsądnej i kry­
tykowała stosunki siostrzenicy, z panem de 
Fontenay.

Hrabia był zbyt młody i powabny, aby 
go pizypuszczać do tak wielkiej poufałości i 
wypadałoby może dać mu do zrozumienia, a- 
by bywał nie tak często.

Na to rozumowanie panna Andrimont nie 
rzekła ani słowa; pojmowała całą „ego słusz­
ność, lecz zgodzić się na to me chciała. Ar- 
manaa widywać tylko rzadko, jakże mogła n? 
to przystać? Czyż nie jego tylko obecność 
czyniła Łucji życie znośniejszem ? Bez niego, 
coby się z nią działo? Kiedy przychodził, dom 
napełniał się radością, kiedy odchodził, wszy­
stko posępniało. Ależ on nieodzownym był, a 
gdyby należało się go wyrzec, lepiej byłoby 
wrócić do Ameryki, Paryż bez niego, byłby nu­
dnym i ponurym.

Łucja gdyby była mniej niewinna, prze­
straszoną zostałaby stanem swej duszy; lecz 
dziewczę to tak inteligentne, było wcieleniem 
skromności i nie zapytało nawet siebie, czy to 
uczucie, które ją przywiązywało tak silnie dc 
kuzyna, jest przyjaźnią, czy miłością.

To tylko wiedziała, że nie może się bez 
niego obejść, i oświadczyła to z taką energią 
zdumionej pani Mathisen, ie  ta zachowała 
przy sobie wszelkie rady, jakich mięła jej u- 
Jzieiić.

Z fanatyzmem dla zepsutego dziecka, ze 
wstrętem do sprzeczania się i spieranie po­
zwalała jej z zamknięteroi oczyma iść dalej 
drogą, prowadzącą do najpoważniejszych nie­
bezpieczeństw (Cdn.)
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mag. d-ra Żaczka zakupić dla Mozeum Naro­
dowego „W ornyliorę14 Matejki. Cenę kupna 
18.000 koron uchwalono spłacić w trzech rucz- 
aych ratach.

Następnie prezydent dr. Leo motywował 
wyczerpująco wnioski nagle w sprawie budo­
wy kanału Wiedeń Kraków, w sprawie stosun­
ków na kolei północnej i budowy nowego 
dworca kolejowego w Krakowie, tudzież oma­
wiał kwestję zabezpieczenia Krakowa przed 
puwndzą.

Na podstawie dat statystycznych przed­
stawił prezydent obecny ruch na kolei pólnoc- 
»ej! niesłychanie opóźniany z powodu niedo­
statecznego parku kolejowego, braku magazy­
nów, tudzież wzrostu ogromnego przesyłek. 
Ministerstwo ko'ejowe żadnych tu me przed­
siębierze środków zaradczych, mimo że czer­
pie z tej kolei zn .cznie zwiększone dochody. 
W  r. 1906 i 1907 dochody te wzrosły o i6 
m ili nów koron nad stan poprzedniego roku, 
Sam dochód netto z 1907 przewyższył prelimi­
narz o 6 milionów Tylno budowa kanału W i­
sła-Dunaj może przynieść ulgę kol i północnej 
i przyspieszyć ruch przesyłkowy n i przestrze­
ni Kranów-Wiedni z i ównoczesnem zmniejsze­
niem jego kosztów Dla handlowego i prze­
mysłowego ruciiu Krakowa i zacłi. Galicji ka­
nał ton posiadałby ogromne znaczenie, zwłasz­
cza z powodu odkrycia nowych bogatych po­
kładów węgla w wielkiem księstwie Krakow- 
skiem. Omawiając sprawę zabezpieczania Kra­
kowa przed pjw odzią przez budowę wałów 
ochronnych i koliektorów, podnosi prezydent, 
re miasto Kraków wysłało odnośne projekty 
i plany już do odnośnych władz celem przy­
spieszenia robót. Niestety oprócz rozpoczęcia 
pracy nad przeniesieniem koryta Rudawy do­
tąd nic władze polityczne w taj tak doniosłej 
dla Krakowa sprawie nie uczyniły. Prezydent 
postawił następujące wnioski;

1) Rada ni. uchwala przedsięwziąć w po­
rozumieniu z krakowską Izbą handlową naje- 
nergiczniejsze kroki celem naprawy wprost 
groźnych stosunków przewozowych na liniach 
kolei Północnej, w szczególności w sprawia 
wybudowana dworca towarowego i osobowe

57) Jan Okwietko.

PRZED BURZĄ.

Makarenko zaczął się rzucać.
— Cu to jest? — krzyczał. — Groźby. Pa­

nowie tu przyszli groz ć? Powiedziałem, że z 
żydem bić się nie będę. Możecie skarżyć do 
pułku. Z pewnością władza stanie po mojej 
stronie... To niesłychane... To bunt... Go wam 
w głowie, panowie polacy?.. — Jeszcze wam 
mało?..

Giesztołd już nie odpowiadał. Wziął za rę­
kę Borowskiego i prowadził go do drzwi, Tam 
dopiero, odwióciwszy się do biegającego po 
pokuj u Makarenki, rzekł na pożegnauie,

— Idziemy do szefa pułku. — Zegnamy 
pana, panie Makaienko. Od chwili obecni j 
honor pański już do pana nie należy.

Makarenko tymczasem krzyczał nie słu­
ch ’ jąc.

— A to nowość... A polacy... Ot j-k... Ale 
ja bić się nie będę, nie będę się bić.., nie, nie 
nie...

— Bohater. — uśmiechnął się do Borow­
skiego Giesztołd, kiedy wyszli na ulicę.

— To niepojęte, żeby mieć takich ofice­
rów.

— Chciałem go bić.
— I doskjnale się stało, żeś tego nie u- 

czynił. Popsuł byś nam szyki. A teraz ręczę 
ci, że się ten pan będzie bić, albo przeprosi, 
ale spra"a na tom się nie skuA zy.

— Chodźmy do Jenerała. — eiągmł go r>z- 
gorączkowany Żygmunt.

Jenerał był człowiekiem poważnym, ele­
ganckim, europejskim. Przyjął m l dych ludzi 
z przesadną prawie uprzejmością. Gusztnłdo- 
wi wspomn al, że w młodości kol gował z je ­
go imiennikiem, Borowskiego spytał o zdrowie 
ojca. Częstował ii h papierosami, sadzał na fu- 
telach, proponował herbaty.

go w Krakowie, 2) uchwala podjąć w porożu 
mieniu z miastem Wiedniem i reprezentacjami 
innych miast położonyi h na szlaku Wiedeń- 
Kraków i z Izbami handlowemi n j-nergicz- 
niejszą akiję w sprawie wykonania ustawy o 
dr< ga. h wodnych z r. 1 £©1, gwarantujące' 
przei r iwadzi nie budowy kanału spławneg- 
Wiedeń-Kraków, 3) uchwala pcczynić potrzeb­
ne kroki, by sprawa zabezpieczenia miasta od 
powod i jak najrychlej została przez wł dze 
rządo ve przeprowadzoną. Wykonanie tych 
uchwał porucza Rada Pivzydjum miasta.

R. m D a t t n e r  winę za zaniedbanie ko 
lei Północnej przypisuje generalnej inspekcji 
kolejov ej, która dawniej nie dopilnowała wy 
konania obiecanych inwestycji na tej kolei. 
Obecnie ministerstwo kulei nie może tam 
prędko p zeprowadzić sanacji stosunków ru 
chowych. Imieniem Izby handlowej popiera 
wnioski prezydenta.

R. m B r n u  s kreśli historję kanałów. 
W  r. 1901 uchwalono ich wybudowanie, w r. 
18)4 obi cano ukończ\ć budowę kanałów cze­
skich i kanału Wiedeń Kraków w przeciągu 
lat ośmiu. Na ten ostatni przeznaczono 133 
mil. koron, z czego jedną trzec ą część m >ją 
dostarczyć kraje koronne. Cz- chy wyczerpa­
ły iuż 64 proc. przeznaczonej dla nii h sumy. 
w Galic|i nic jeszcze nie uczyniono, zastana­
wia się ministerstwo handlu do, Pro nad ren­
townością przyszłego kanału. W obec odkry­
cia wielkich pokładów7 kopalnianych w Galicji 
zachodniej i aubec tej okoliczni ś«'i, że budo­
wa kanałów tworzyła p< lityczne juncti.n z ko­
lejami alpejskieni', których bud-w ę już ukoń­
czono, należy dom gać się jak naj> n< rgiczniej 
wykonania ustawy kanałowej Następnie oma­
wiał mówca obszernie ,,skandahczijb“ stosunki 
na dworcu krakowsk m towarowym i osi bo 
wyin.

R. m K o n o p i ń s k i ,  zajmował się 
również stosunkami na dworcu krakowskim i 
skandalem14 kanałowym. Koło polskie po 

winno poprzeć żądania miasta Krakowa.
R. m. D a s z y ń s k i  przypomina, żegdy 

w r. 1905 zgłosił w parlamencie wniosek na­
gły wzywający rząd do r. zpoczęcia budowy

Robił wrażenie bardzo wytrawnego śwua 
towca z t\m odeń mem, właściwym tylko do­
brze wychowanym rosjanorn. którzy europej­
ską, zdawkową upizojm ość łączą z bardziej 
słowiańską serdecznością i Lezącym się tro­
chę drapieżnym nadskakiwaniem ludów w sch o ­
dnich.

W ywodów Giesztołda słuchał z widoczną 
chęcią wniknięcia w jego rozumowania zrozu 
mienia sprawy i wymierzenia sprawiedliwości. 
O zajściu w B rstdu  |Uż wiedział od obecnych 
tam oficerów. Dowiedziawszy się że Hufeisen 
wymagał jeszcze satysfakcji, wykrzknął.

— C’est un gala it hom ne. II aurait nu- 
it davantage a Makarenko en ne le pruvo- 
ąuant pas.

Swoją drogą przytoczone przez Giesztołda 
racje traf,ły mu do przekonań a.

Mais c ‘. st naturel... C‘est tout naturel...—po­
wtarzał pranie za każdem zdaniem.

Jednakże, kiedy Giesztołd opowiedział mu 
ostatnie zajście z porucznikiem, jenerał się za- 
frat ował.

— ... I porucznik Mikarenko odmówił da­
nia satysfakcji pod pretekstem że nasz inoco 
dawca jest żydem.

— Hm. — szukał jenerał. Jeśli rzeczywiś­
cie ji-st żydem?..

— Panie jenerale — zawołał poruszony 
tym razem Gieiztold, czyż honorowy człowiek 
może być jakiejkolwiek narodowości?..

— No zapewne, zapewne, jednakże, widzi 
pan, żyd, to, |akby powiedzieć me człowiek...

— Ależ Hufeisen nie jest żydem.
— Pan to wie napewno?...
— Najzupełniej. — Zreszfą, — dudał już 

chłodniej i z widoczną iionją, — jeśli pan u- 
waża, że podobna prucedura jest wl ściwą w 
sprawach honorowych, to możemy dostarczyć 
legitymacji. Policja...

Jenerał się obruszył*
— Nic, nie, my, panie, nie policjanci Sko­

ro panowie mówią, musi być praw7da... Ach, 
ten Makarenko... AVslydu pułkowi narobił,. 
Gotowe dojść do Petersburga.

kanałów w przeciągu jednego roku, hr. Dzie- 
duszycki, pr* zes Koła pi lskiego sprzeciwił się 
temu i wyraził zaufmie rządowi. Winę za 
zaniedbanie budowy kanałów ponosi więc i 
Koło polskie. Omawiając konieczność zabez­
pieczenia Krakowa przed powod/ią, uderza p. 
Daszyński na stanowisko fachowców magistra­
tu mń jskiego, popierających budowę k Hekto­
ra bez pomp, co w w obec małego spadu Wi­
sły mnże w razie powodzi zatopić miasto przei 
otwory kanałowe.

Po przemówieniach pp.: U d e r s k i e g o  
i prez. Lea. który odczytał świeżą wiadomość 
o zaniechaniu budowy kanałów w minister­
stwie skarbu, wnioski prezydenta Rada jedno­
głośnie uchwaliła.

2 porządłu dziennego Rada na wniosek. 
Sekcji I, )r/vjęła ofertę faprykl wyrobów weł­
nianych w Kętach firmy Zajacz-k i Lankegz 
na dostawyt sukna na mundury dla persona- 
lu straży p żarre j i zakładu czyszczenia mia­
sta w latach 1908, 190S i 1910

Na szycie mundurów przyjęto ofertę p. 
Anny Sechtlingowej na też same lata.

Następnie na wniosek Sekcji II i Komisji 
emerytalnej uchwal no zakupić na własność 
m. Krakowa od p. Sofam i z Grabowst iEstrei- 
cher Ruzbierskiej, realność za ryt załtową kwo- 
tś 18.G00 kor. Przeciw ko zakupu mu oponował 
dr. Te+mkow cz, którn twierdz ił, że dom pani 
Estreicherowei nie jest odpowiedni na szkołę.

Następnie Rada zgndzda się na zorganizo­
wanie etatowyi h szkół pospolitych im. Kazi­
mierza Wiel. i im. Jana Długosza na szkoły 
wydziałów. 3 kia owe połączone z szkołami po- 
spoliteini 4 klasowemi.

W ceiu regulacji ul. św. Wawrzyńca oraz 
m  inne potrzeby miasta uchwalono n ib .ć  od 
M auncego Herza realność zakwc ę 20,525 K.

Dalej uchwalono kredyt dodatk wy na u- 
bezpieczenie budynków gminnych i teatru miej­
ski go.

Następnie dokonano następujących wybo­
rów.

Do Komisji reklamacyjnej dla wyborów do 
Sejmu krajowego wybrani zostali r. m. Guń- 
kiowicz, Bobilewń z, Sok lowski, i Wass rberg.

Wstał z krzesła i parę razy pr/.eszedł się 
po pukoju. Wieszoie zwrócił się do sekun 
dantów.

— Obiecuję panom, że Makarenko da s i -  
tysfakcję; tego wymaga honor pułku i na to 
maile moje słowu. W ilzicie, że ri bię wszyst­
ko, co mogę, i pan Hiif isen, będzie konteut 
ze mnie. Jednakże, j śli mogę panów o co 
prosić, to blagain was nie rozgłaszajcie spra­
wy. Z ióbcie to d li mipe, dla m ich siwych 
włosów7. Uszanujcie honor pułku, który b.\ł dla 
was zawsze dobrze usposobiony.. Parszywa 
owca wszędzie się znajdzie... to me nasza wi­
na... ale obiecuję wam, że Makarenko bęcLi© 
ukaranym. Jak jestem jego szefem, tak mu 
to płazem me ujdzie...

— To już rzeca pana jenerała, — przemó­
wił Giesztołd; — my tutaj przyszliśmy nie po 
zemstę, ale po sprawi dliwość.

W kiLu słowach umówili się, kiedy i gdzie 
mieli się zejść z domiemanymi sekundantami 
Makarenki i, kiedy wychodzili, jenerał żegnał 
i ii tak czule, jakby mu b> li zbawcami, albo 

jakby ich znał od dziecka.
Po ich odejściu ro myślał chwilę nad spo­

sobem wybrnięcia z stiuacji, bardzo rzeczywi­
ście przykrej, Zadzwonił nt ordyuausa i kazał 
mu pójść po rutrnistrza, bezpt średniego zwi- rz- 
chmka Makarenki. Kiedy ten odszedł z rozka­
zem, jenerał uspokoił się trochę i jął rozwa­
ża ć.

— Jednakże ci polacy to nies mkojny na­
ród, — zakonkludował, — z nimi nie żarty.

I mimów oli ■ bejrzał się za pistoletami, 
które miał zawsze p^d ręką.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Jedwabie Henneberga
Seiden-Fabrikt, Henneberg, Zilrich.

Dostawcy dwora Jej. Ces. M. Cesariowuj Niemieckiej.

Tylko pra^dz w p ,  jeżeli wprost odemnie sprowadzone, czarne bi>*łe i  kolorowe, 
od75 cl. do 11.35 złr. za metr, ^ładiiie w pasy, w krauę wzorow-an aiamaszk.itd.
Je iwa;be adamasz. od 8 > ct. do zł. 1 80 
Jed wab bat st. n spodnit-e o 1 zł. 11.25 

do zł 43 ib.
Fularowy diuteo» . cd 75 ct. do zl 3-70

Jedwabie ttai cJ 75 ct do zł. 12. H5 
Jedwabie śiub. od 85 ct. ds zi.ll.3S  
Jedwabie na bluzki od 75cri/»ów «lo 

zł. 10.90.
za metr. Dalej jedwab v ale, mus/.lin teftyk, Cameleon, Armure. Strćne, Crl- 
stallina, Ottomau, Sur«h i t. d. franco i ja  ocłone do domu. Wzory odwrotnie 

Porto do Sz* ajcarji 25 hal,
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W  miejsce tn.*ch rtrarłych członków Ra­
dy miasta uchwalono powołać, dra Zygmuta 
Marka w miejsce ś. p. Wyspiańskiego, dr. Ja 
liana Gertlera, w miejsce ś p. Jana Kwiatko- 
wskmgo, i Herma Kroo bankiera w miejsce dr. 
Wechslera.

D i komisji statutowej w miejsca r. Katyń­
skiego i ś. p Rottera, wybrani zostali r. m, 
dr. Bandrowski i dr. Ig. Landau.

Do komisji d\s< yplinarnej dla spraw dys­
cyplinarnych urzędników gminnych weszli r. 
m. Bąkowski, Klemensiewicz, Muczkowski, Tur­
ski 1 Rosenblatt.

Do wielkiego Wydziału miejskiej Kasy 
Oszczędności w miejsce następuącyoh, na 
trzechlecie wybrani zostali: r. m. dr. B ndro- 
wski, prezydent dr. Leo, dr. Pareński, dr. P -- 
nikłn, Maciołomski, Sulikowski, wicepr. dr. Szar- 
skt, Turski, Mendelsburg, dr. Gross i Judkie- 
wicz oraz do kcńca trzechlecia w miejsce ś. 
p dra Jordana, r. m. Godzicki, a w miejsce 
ś. p. Kwiatkowskiego p. August M^drnak.

Na wniosek prezydenta Rada d< legowała 
dra Ponikłę do \\vd?iału To w. turystycznego.

Przy drzwiach zamkniętych Rada mmj-ka 
nadała godność obywatela honorowego hrfasta 
Krakowa, prof. Leonowi Ja^bomskiemu, dyre­
ktorowi szpitala św. Ludwika.

Nasępuie Rada zamianowała dotychczaso 
wych koncepistów M-gistratu, dra Stanisława 
Ciechomskiego et&towyin, zaś dra Marjana 
Kleję, Michała Patkaniowskiego i dra Ryszar­
da Reinera nadecatowymi wicesekretarzami 
Magistratu.

Dalej Rada na własne żądanie przeniosła 
w stan spoczynku fizyka mi jskisgo dra Ałe- 
ksand a Wilkosza, wyznaczywszy mu roczną 
emeryturę w kwocie 5 tys. kor. i wyraziła mu 
uznanie za gorliwe pełnienie obow.ązków,

Na posadę fizyka będzie rozpisany konkurs.

K R O N I K A .
FRECZ Z TOWAREM PRUSKIM !

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN*
Kraków dnia 7 lutego 1908 r.

— K a l e n d a r z y k  k o ś c ie ln y :  Dz s w piątek
Romualda opsta ryzaawoy: w sobo ę Jana 8 Matty i 
Cyrjaka męczennica.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W chó i słoń 
ea rozpoczął się dziś o godz 7 minut 7; z^cliód przy­
pada o godz. 4. m n 41, d<ugość dnia godz. 9. min. 34.

KALENDARZYK PlĄTKuWY.
Dziś dnia 7 lutego:

T e a t r  m i e j s k i :  „Chmury*4.
S t a r y  T e a t r :  Koncert Józefa Śliwińskie 

go o godz. wpół do $ *ieez.
T e a t r  K i n e t  on: Trzy przedstawienia 

kinematograficzne (n wy program).
C y r k  E d i s o n :  Przedstawienie kinema­

tograficzne (nowy program.)
C h r o m o f o t o s k o p :  „Podróż W ell- 

manna** do bieguna północni gh.
— Z TEA m U  MJEISKIEGO. , Białe pawie‘  

Kom. p. Konczyńskmgo, która w sferach tea­
tralnych Krakowa wywoł. ła żywe zauitereso 
wanie, graną będzie po premierze bezpośre­
dnio w niedzielę. — Poniedziałkowy wieczór 
wypełni „Miłość cżuwa44, której sukces weso­
łości rośnie z lażdem przedstawieniem

Repertuar teatru m e sk ego w Krakó w e.
Poniedziałek „Miłośó czuwa*.
Wtorek „Jak wam się pod ba“  kom. w 5 

akt. K. Szekspira.
Środa „Cyd * treg. w 5 akt. Corndlle’a 

(popularne).
Czwartek: „Białe pawie“ kom. 3 akt. 

T. K"ncz>ńoki go.
Piątek: „Chmury14 kom Arystofanesa.
S -bota: „Maż męczennik4, krot. w 3 akt. 

L. Vebera (nowi ść)
N.edziela: o godz. 3-ciej „Betleem polskie14 

o godz. 7-mej „Mąż męczennik14.
— NEKROLOGIA. Roman Vimpelłer, słu­

chacz Akadem i hanolowej, syn dyrektora se- 
minarjum nau3zvcieUkirgo t  ński<-g> w Kra­
kowie, zmarł w Pradze.

Szczęsny Odrowąż Wysocki, urzędnik krak. 
Tow. Wzaj. ubezp., pizeżywszy Lt 41 zmarł 
w Krakowie de. 5. b. m

— BURZA W  ZIMIE. Dziś rano o godz. 
wpół do 7 przeszła nad miastem naszem burza 
z grzmotem i błyskawicą oraz nawałnica śnie­
gowa. Burza trwała zaleuwfe kilka minut, nie 
mnioj przeto zdołała całe miasto pokryć grubą 
warstwą śniegu, zaś towarzyszący jej niezwy­
kle silny wiatr zrywał z dachów nakrycie, ryn­
ny, łamał drzewka i wywracał stragany— a 
nawet ludzi. -— Działo się to przy temperatu­
rze O. — W południe zajaśniało słońce i pogo­
da stała się znośniejszą, a byłaby nawet zupeł­
nie znośną, gdyby nie dokuczliwy wiatr.

— KU PAMIĘCI PROF. JORDANA. Po­
siedzenie komitetu dla pomnika sp. prof. Jorda­
na, odbędzie się w sobotę 8 bm. o godzinie 5 ej 
p. p. w sali obrad R. mi> jskiej.

— Z ZYGIA MŁODZIEŻY W  niedzielę 
dnia 9 lutego odbędzie się w s >li seminarjum 
filol gicznego (ul. św, Anny, 1. 12) pnsbdzenie 
naukowe „Kółka fiL logicznego14, na klórem p. 
Pleria będzie miał odczyt p. t. „Heraklit i je­
go filozofia44. P o c ‘ątek o godzinie 10 rano. 
Dla gości wstęp wolny.

— Z KARNAWAŁU. „Rólko filologiczne 
U. U. J.“  urządza w sobotę dnia 15 lutego za­
bawę taneczną w salach Klubu pocztowego. 
Zaproszenia i bil ty wydaje się codz eonie od 
3 —4 w lokalu „Biblioteki Słuchaczów Prawa44 
(ul. św. Anny n 12).

— ZJAZD KOLEŻEŃSKI PO 30 LATACH. 
Komitat, zawiązany w Krakowie post*no*ił, iż 
zjazd uczniów, którzy w r. 1878 skł ddi w kra­
kowskiej szkole realnei maturę, odbędzie się 
dn. 28-go czerwca b r. w Krakowie. W szel­
kie intormacje i zgł S'anii upr.isza Komitet o 
nadsyłanie do sekret irza zjazdu Ludwika Ku- 
szpecińskiego, rewidenta kol. państw, w Kra 
ko wie.

Za komiiet Kremer Zygmunt inspektor 
przemysłowy, Regec Ludwik radca Namiest.

— POSIEDZENIE RADY było głównie 
poświęcone sprawie kanałów i kolei północnej. 
Pomieszano przytem niepotrzebnie kanał Dunaj 
Odra z uregulowaniem Wisły w górę od Krako­
wa i zabezpieczeniem miasta przed powodzią.
0  ile te dwie ostatnie sprawy są rzeczywiście 
piewszorzędnej wagi i powinny być najenergicz­
niej poparte u władz centralnych przez wszys­
tkie miejskie i krajowe kompetentne czynniki, o 
tyle niema żadnej racji „rozbijać się“ za kana­
łem Odra- Dn na.j który nas dotyczy tylko poś­
rednio, a przedstawia się dość fantastycznie

Do sprawy tej p o w r ó c i m y  jaszcze.
— PODWYŻSZENIE PŁAC OFICEROW

1 ŻOŁNIERZY. W  komisyi wojskowej delega- 
cyi austryackiej zgłosił hr Latour wniosek, żą­
dający podwyższenie gaż oficerskich o 6 milio­
nów 660 tysięcy koron. Węgierska delegacya 
okazuje się temu projektowi stanowczo prze­
ciwną. Zgodziłaby się na to podwyższenie tylko za 
cenę nowych ustępstw Korony w sprawie języka 
służbowego armii. Dodać należy, że z ogólnej licz­
by 25,00u oficerów tylko 8,001 pochodzi z W ę­
gier, w tern znaczna część jest jeszcze pocho- 
dzeni i riemadyar ;kiego. W  ostatnich dniach po­
stawił w komisyi woiskowej poseł S c h r a f f l  
imieniem stronnictwa chrzęść - społecznego 
wniosek o podwyższenie żołdu ż o łn ie r z y  o 5 
m il io n ó w  koron. Według tego wniosku żołd 
dzienny żołnierza wzrósłby o 5 hal. Obie pod 
wyżki płac obowiązywałyby tylko w r. 1908 
jako jednorazowe dodatki roczne. Na rok na- 
stępny musiałyby dolegacye ten dodatek zno­
wu uchwalać jako wydatek nadzwyczajny.

Podobno delegacya węgierska zgodzi się 
na wniosek p. Schraffla. Podwyższeniu gaż ofi­
cerów sprzeciwia się dotąd stanowczo. Delega­
cya austryacka uchwali oba wnioski prawie je­
dnogłośnie.

— MILION NA SZTUKĘ Przy obecnych 
obradaeh budżetowych w Wiedniu postawił 
chrzęść społeczny poseł Sturm wniosek o pod­
wyższenie dotacji na sztukę z 350.000 na jeden 
milion koron. Wniosek ten podpisało 275 pos­
łów z różnych klubów, tylko socjaliści wszyscy 
odmówili podpisów ze względów — jak mówili 
zasadniczych Z  sumy tej udziela ministerstwo 
oświaty subwencji dla muzeów, galeryi obra­
zów, na urządzanie wystaw sztuki, dla stowa­
rzyszeń artystycznych, na nagrody za dzieła 
sztuki i dekoracje, na stypendja i wsparcie dla 
artystów i. t. d.

Przy sposobności zaznaczyć należy, że 
Pazyż wydaje na sztuka rocznie 650.000 fran­
ki', w. Berlin milion marek, a i niektórzy miliar­
derzy amerykańscy nie wiele stoją w tyle poza 
państwem austryackim.

— W YSTAW A PuLSKICH ARTYSTÓW . 
Ze stowarzyszenia „sztuka„ została otwarta 
w budynku wiadeńskiego Hagenbundu. Na otwar­
ciu zabrało się mnóstwo osób tak że panował 
ciągły natłok. Pierwsze wrażenie wystawy jest 
bardzo sympatyczne, widaó tam duży artysty­
czny wysiłek i ciekawą orginalną cechę dziel 
wystawianych; w niewielkim budynku umiecz- 
czono około 400 obrazów i rzeźb, osobne salki 
są poświęcone Sianisławskiemu i Wyspiańskie­
mu. Krytyka wiedeńska wyraża się o wystawi* 
bardzo przychylnie.

Krosifr literacka.
—  ANDRZEJ .STRUG „LUDZIE PODZIEJ! 

NI“ . P T N. Lwów 1908.
Wśród powodzi płodów sensacyjno-senlymental 
nie MontepmowsJto Mayne Keid‘owsko repor­
terskiej „literatury11 różnych pseudolUeraiów, 
która rozlała się obficie po ostatnich wypadkach 
w Królestwie Polskiem, a która rewolucyi za 
krywa głębie i zalewa szczyty beznadziejna 
swoją banalnością, tern świetniej występują i 
wyróżniają się nieliczne utwory, owiane tchnie 
nicm szczerego artyzmu i nacechowane praw- 
dziwem a głębokiem ujęciem psychologji „ludzi 
nowych14 i zrozumieniem „czasów przewrotu*".

Do takich utworów należą świeżo wydane 
nowele Struga t pseudonim). Książka pbjęiił 

jednym tytułem „Ludzie podziemni44 za w'.era 
szereg utworów, pisanych najwidoczniej w róż 
nycłi czasach: Nekrolog „Co zie to w gruzy, 
Wigilje, Z ręki przyjaciela, Na stacji, Zmora 
Ojciec i syn. Niektóre z nich widzieliśmy już 
w czasopismach, niektóre świeżo ujrzały światła 
druku. Są wśród mch rzeczy lepsze i słabsze, ale 
wszystkie noszą cechy prawdziwego talentu.

Utwór postawiony na ozele, jest nicjake 
dedykacyą, którą można rozciągnąć na całą kr-t 
żkę. Poświęca ją autor „ludziom podziemnym44 i 
mówi „Sławy rozgłośnej, sławy wielkiej chcę dla 
ciebie, człowieku z pod ziemi, człowieku bez 
imienia44 i pisze w nadziiei, że ją „rozchwytają 
ludzie hen po polskiej ziemi i łzę nad (tobą uronią 
łzę męską, łzę, w której siła jest i przysięga... 
i że „poniesie go traf i przypadek i wiatr pod 
rzuci i na drodze go znajdzie i podejmie człeh 
niewiadomy....41

Najlepszym w tym zbiorze jest utwór zatyta 
łowany „Zmora44. Jest to zpotężną wyrazistością 
obrazów przedstawiony sen —  hałlucynacya, wi 
dzenie senne, to jasne i szczęsne, to ponure i 
przytłaczające —  więźnia zamkniętego oddawn* 
w samotnej celi. Stan duszy więźnia, to mio­
tanej obrzydłą trwogą przed szkaradnemi wi 
dziadłami prześladowców, to porywanej w jasno 
zaświaty na wspomnienie ukochanych, którzf 
już -odeszli, aby wreszcie zapaść w odrętwienie, 
w którem „oszalała w męczarniach dusza zape 
mina siebie i usypia, usypia... jest oddany ■ 
przerażającą poprostu prawdą psychologiczną, 
którą dać może tylko albo własne przeżycie, alb* 
najgłębsza intuicja...

Ostatni z cyklu utwór „Ojciec i syn44 maln 
je walkę pomiędzy światopoglądami ojca, rewo 
lucyonisty z roku 1863 i syna rewolucyonisty 
czasów nowych. Wynikiem różnic,, a. caoz«f 
nieporozumień w ideologji uczuciowej ojca 4 
syna jest zatarg pomiędzy nimi, zatarg, który 
trwa i trzyma ich w rozłączeniu i nienawiści 
prawie całe lata, a kończy się aż przy łożu śmie* 
ci ojca —  wzajemnem zrozumieniem i przeba 
czeniem.

Jest w całej książce trochę tendencyi i trochą 
wpływu Żeromskiego, ale oprócz tego na wszyst 
kich utworach leży piętno prawdz’wego talentu 
i szczerego natchnienia, które im w mroku beż 
pamięci utonąć nie da.

» • *

„POLSKI PORADNIK GRAFICZNY*4 mi* 
sięcznik poświęcony! drukarstwu, fitografji i 

gałęz ern pokrewnym. No ł. Kraków 1908. 
Wszyscy, którzy mają styczność ze sztuką drn 
karską z przyjemnością powitają ukazanie sie 
pisma, które postawiło sobie zadanie, podniesie 
nie tej tak u nas obecnie zaniedbanej", pomimo.

S z c z o tk i do w łosów  i sniutt. s z c z o te c z k i do ZfbÓW i paznotsci, g -z e b ie n ie  do czesania, g rz e b y k i i szp i lii do 
w łosów , p e rfu m y , pudry, w o d y toaletowe i K o lo n ie ,  nydełHa i ł. d. L a lk i, zabąwKI, gry toaarzysllte, K « i «  m  biegunach po­

leca po nisKich c e r u !

G .  S z c z u r k o m s k i  K r a k o m ,  G R O D Z K A  2 .
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óe mającej, szczególnie w Krakowie, świetną 
iradycyą za sobą, —  gałęzi przimysłu artysty 
«znt go.

Redakcja poważnie pojmuje swoje zadanie. 
Mówi ona: „szukajmy sziuki tam, gdzie dotąd 
panował szablon i rzemiosło11 Zgodnie iz tern 
..Polski Poradnik Graficzny11 ,.ma być typem 
wydawnictwa artystycznego opartego na zasa 
dach drukarskiegp zdobnictwa, kalanych za 
granicą, a rozwiniętych u nas przez swojskich 
artystów1', i w fcu  , . ■ inynąc na rozwój
swojskiej sztuki drukarskiej i przekonać o po 
irzebie ściślejszego zjednoczenia reprodukcyjnej 
pracy drukarza z twórczą pracą artysty11. Ku te 
mu celowi ma służyć przedewszystkiem okładka 
ozdoby drukarskie, układ pisma „Poradnika11 a 
także dział krytyki artystycznej. Druga część 
pijsma poświęcona będzie sprawom techniki 
drukarskiej.

Pod względem zewnętrznym pierwszy nu 
mer „Poradnika11 z układem pisma, ozdobami i 
okładką rysunku artystki A. Gramatyka — 
Ostrowskiej przedstawia się bardzo korzystnie; 
pod względem treści —  dość zasobnie.

Redakcja we wstępnym artykule łwfcywa 
tszystkich, dla których pożądanym jest rozwój 
naszej sztuki drukarsk niełylko do czytelnictwa 
ale i do życzliwego poparcia i współpracowni 
etwa; nie wątpimy, że odzew ten zostanie usły 
ezany i wywoła odpowiedni oddźwięk.

„Przewodnik oświatowy1- organ T. S. L. 
r. 1908, zeszyt I. styczeń zawiera treść nastę­
pu,ącą:

Od Redakcji. P. M. S. przez S. T. Leskie- 
g  , W  spruwie ortografii ludowej przez dra K 
Nitscha, Potrzeby kulturalne ludności polskiej 
na S ąsku Cieszyńskim, przez Jana Szuścika, 
Kromka, Komunikat Zarządu Koła VI T S. L. 
im. Sł iwackiego w Krako ie.

Dział sprawozdawczy T. C. L. oraz Prze­
gląd krytyczny literatury.

Pożłteczi y ten miesięcznik, który za cel 
wytyczny postawił sobie, według słów redak­
cji „walkę z analfabetyzmem mas nieoświeco 
nycli11 oraz „wciąganie i zaprawianie do życia 
publicznego wszystwicti warstw narodu i po­
pularyzowanie wiedzy1- rozpoczyna tym zeszy­
tem drugi rok swego istnienia, które ko.zyst- 
nie się odbiło na pracy oświatowej naszego 
społeczeństwa.

Pismo to, które odpowiada istotnym po­
trzebom, znajdzie niewątpliwie poparcie wszy 
stkicb, dla których drogą jest sprawa oświaty 
Indowej, poparcie, na które w zupełności za­
sługuje.

„Przegląd polski11 r. 42 zeszyt VII m. 
styczeń 1908 r. zawiera treść następującą-

Julian Dunajewski, wspomnienie pośmier­
tne przez Stan. Tarnowskbgo. Francuskie przy­
kłady przez Jana Popiela. Julian Klaczko (ciąg 
dalszy) przez St. Tarnowskiego, Najnowsza hi 
storja Papieży przez dra Pawła Popiela. Listv 
z Francji IX przez Konrada Ostrowskiego. — 
Sprawy krajowe. LIII. Z Wiązek Ziemian, przez 
Dr. Józefa Milewskiego Kronitoa literacka,

A Poliński: Dzieje muzyki polskiej w za 
rysie. Listy romantyków niemieckich: Roman 
tker Briefe —  Aus der Fruehzeit der Roman tik.
—  Clętoensi Brentamńs „Frueihlingskranz11 in 
Briefen. —  Schleiermacher Briefe. Z litera tu 
rv  powieściowej. W  S. Reymont: Na krawędzi.— 
S Ostrowski: Zarzewie —  A E Balicki: Dla 
ludzi. Teatr krakowski przez A. E. Balickiego. 
Przegląd polityczny przez ***. Edward Jaro­
szyński. Wspomnienie pośmiertne, przez Stan. 
Tarnowskiego.

„O w u k g * " '!”  katechetyczny i duszpast.11 
(Tarnów n. i> zawiera artykuły: Państwowy 
»o n o p o l nauczania i wychowywania E Was- 
raann o ewolucjonizmie (ks d'\ A. Macko) Pro- 
t-stantyzm w Niemczech (wedtug Goyau). — 
Przedmowa prob. na wstępie mSsji. — Precz z 
ąbstrakcyami ze szkoły! — Baitł. HoLhauser 
jako katecheta i kaznodzieja (ks dr. J. Górka).
— Czy katecheta jest równy nauczycitldwu ? 
(X . W. V . ) — Ri flekcye z podróży do Pale­
styny (ks. dr. St. Dutkiewicz) Wezwanie do zje 
dnorzenia chrzęść, kościołów (b. Menini) —  Spo 
wiednik jako lekarz z grzechu samogwałtu — 
Szkic katechety o Sakr Małżeństwa. Z liturgiki. 
Recenzye. Miscelanca. Konkurs na kazania i 
*>gzurty. Wiadomości dyecezalne.

• » »

—  AR. GÓRSKI „MONSALWAT11. R zicm  
o Adamie Mickiewiczu. Kraków, 1908

Niepowszedniemu temu dziełu poświęca cen­
ne studyum p. J. Lorentowicz w „Nowej Ga­
zecie11. a zdanie to krytyczne zasługujące na u- 
wagę wiarę.

„Znalazł się—pisze— śród Młodej Polski 
krytyk wytworny, o głębokim umyśle twórczym, 
któiy w ciągu dziesięciu lat przemyślał do 
gruntu żywot Mickiewicza, pizemarzył i prze­
niknął wszystkie jego wzloty niebosiężne, wal­
ki bolesne, uniesienia i ekstazy twórcze, pro­
blematy ducha— który rozważył w wytężonem 
skupieniu wszystkie etapy jego ziemskiei wę­
drówki, nie pomijając nawet błędów. „Monsal- 
wat11 to utwór zbożnej myśli i natchnienia, 
utwór pięknej formy i wzniosłej wiary w idoał.
, Monsalwat pozostanie w literaturze mickiewi­
czowskiej nietylko, jako jeden z najwspanial- 
czych hymnów dla wieszcza, ale jako dokument 
epoki, jako świadectwo entuzyazmu najprzed­
niejszych umysłów Młodej Polski dzisiejszej. A. 
Górski rozważa twórczy żywot Mickiewicza, z 
jednego głównie punktu widzenia: pragnie zo­
baczyć i pokazać, o co opien-ł swą duszę ten 
wielki człowiek narodu i wyjaśnia, jak praca 
jego ducha trwa przez pokolenia. „Przeżywając 
radość i t:udy jego żywota, rozwijamy samych 
sietie, bo problem życia Mickiewicza, jest pro­
blemem każdego z nas11 To jest wewnętrzna, 
najważniejsza racya budowy całej książki.

Jakiż jest ten problemat Mickiewicza? P. 
Górski główne tętna rytmiki życia Mickiewi­
cza, ułożył wo wspaniałą melodyę hymnu. Pro­
blematów estetycznych w twórczości poety 
Górski nie dotyka, albo je traktuje pobieżnie. 
Pod tym względem chce być wierny stanowi­
sku, jakie Mickiewicz za ął w nowoczesnej kul­
turze polskiej.

Oświadcza nawet wprost: „Mickiewicz ro­
mantykiem nie jes , nie lubi królestw których 
niema na mapie, bo nie lubi wyzwalać się| przez 
fantazyę. Porzuca sztukę dla życia, by w koń­
cu spoić je w jedność. Chce stworzyć panowa­
nie natchnienia nad życiem i w dążeniu tem 
wychodzi po za klasycyzm i po za romantyzm.

•  •  *

— PRZEKŁADY Z POLSKIEGO. Powieść 
historyczna Adama Krecho wieckiego „Mrok11 
wyszła w Pradze, w tłómaczeniu na język 
czeski. Przekładu z polskiego dokonał Wacław 
Kredba.

Nowelę Bolesława Prusa „Powracająca fala11, 
wydrukowano w tłómaczeniu rosyjskiem w mie­
sięczniku „Russkaja Mysi11.

Telegramy.
AUSTRYA, ROSY A  I POLACY.
PETERSBURG. „Nowoje Wremya11 znów 

wystąpiło we wstępnym artykule przeciw poli 
tyce austryackiej na Bałkanach i zaznacza, że 
wrogie dla słowian intrygi Austryi na Bałka 
nach są popierane przez Berlin. Ażeby zaanekto 
wać Azję Mniejszą i dopomagać Austryi na Bał 
kanach, rozpuszcza się wieści, iż Anglja zamie 
rza gwarantować nietykalność Holandji, popie 
rae Turcję w 6prawie marokańskiej i Persję; 
słowem obława na Rosję prowadzoną jest ze 
wszystkich stron systematycznie, a szeroko i 
wszelkiemi sposobami. Niemcy uporczywie zdą 
zają do ustalenia wpływów swych w sąsiednich 
z Rosją mocarstwach ku oczywistej szkodzie 
Bosji. Plany Niemiec są szeroko rachowane na 
długie lata. „Now. Wremia11 przypomina, ze 
Rosja ocaliła Austrję od pogromu węgierskiego 
udzieliwszy je j pomocy i popierała utworzenie 
cesarstwa niemieckiego, za co gorzką otrzymała 
zapłatę.

Cytując „K ra j11 petersburski ..Nowoje 
Wrem11 w drugim z kolei artykule stwierdza nie 
równomierne traktowanie (!) Niemców przez 
prasę polską w walce ze słowianami. Gdy Buetow 
wnfósł projekt wywłaszczenia ziem polskich, 

prasa polska miotała na Niemców gromy, a 
teraz wita z radością postępowanie barona Aeren 
thala (Widocznie dla „Now. Wrem11 budowa

kolej i, a więc akcja cywilizacyjna i barbaizyfc 
ska ustawa o wywłaszczeniu •— to wszystko je  
dno! Przyp. Red.)

KOMISJA WOJSKOWA.

WIEDEŃ. Komisja wojskowa delegacji au. 
strjackięi prowadziła wczoraj w dalszym cią­
gu naradyjnad etatem wojskowym.

Na początku po-dedzema minister wojny 
S c h ó n a  i c h  daje przegląd przeprowadzonych 
w ostatnim czasie zarządzeń wojskowych, mi­
mo iż niema środków, jakieby powinne stać do 
dyspozycyj. — Minister omawia przedewsz>rst- 
d świadcz mia p>iozymona w wojnie rosyjsk-ja- 
pońsrdej i ztwiadamia o wyd nych na podsia- 
wie tych doświadczeń zarządzeniach. Ubolewa, 
że nie mamy środków na zi rgamzowauie że­
glugi puwietrzm j, jak inne arm ie,.

Omawiając s y t u a c j ę  s i ł y  z b  r o j n e j  
m o n a r c h i i  wsKazoj- na to, że u n^s wypad* 
3 rekrutów na tysiąc ludności, w Niemczech 
4, we Francji 6.

Go się tyczy nowej ustawy wojskowej, któ- 
raby ustanowiła dwuletnią służbę wojskową 
jest ona prawie gotowa.

Go się tyczy podwyższenia kontyngentu re­
krutów, minister tiia wie, kiedy polityczne sto 
sunki pozwolą na zgodę obustr -nuych rządów 
w sprawie dotyczących propozycji. Procedura 
L-rn* jest przez ministra wojny juz wypraco­
wana; ustawa karna wojsk >wa stoi w związ­
ku z reformą ustawy cywilnej. Go się tyczy 
z»ęcan a nad ż iłnidrzami. minister w6|ny sw o­
je zarządzeni^ które miały pewne skutKi, dalej 
będzie priwadzió. Go do narodo wości, n k go 
w wojsku się n>e prześladu.e. O służbowych 
przeniesieniach ze względów narodowych mi­
nister mc nie wie.

Minister stwierdza. Ze liczba samobójstw 
żołnierzy w ostatnim roku znacznie się zmniej 
szył i minister wszystko uczynił, aby żołnierzy 
utrzymać w duchu wstrzymującym ich od ta­
kich kroków D >nie państwowych posad kapel 
mistrzom uważa mimster za niem żl we do 
przeprowadzenia. Nowa ustawa o z topatrze- 
niu podofic- rów jest juz gotową. Według tej 
u-tawy emerytura podnoś: się stopniowo do 
972 kor rocznie. Sprawa odszkodowania ie - 
zrrwi-tów należy do parlamentu austrj -Ckiego. 
Dotyczący p ojekt j . st już gotowy i zostd  od- 
d ny wład/.om centralnym do zaop ni iwania, 
Po j go zwrocie zostanie przedsięwziętą osta­
teczna redakcja projektu. Dalej odpowiedział 
minister na wywody del. Dulęby odnoszące 
się do języka pułkowego, rewersówdeinolacyj- 
nych, kwestji pojedynków, oraz postępowania 
honorowego, poczem dłuższy ustęp poświęcił 
sprawie uregulowania płac oficerskich.

Po prz mówi< n u referenta dra Kozłow­
skiego przyjęto ordynarjum wojskowe. :

KOMISJA ROLNICZA.
i

WIEDEŃ. Komisja rolnicza przyjęła w 
dalszym ciągu obr >d nad wnioskiem w spra­
wie zniesienia podatku gruntowego zapropo­
nowaną prze? sprawozdawcę rezolucję, wzy­
wającą rząd, by już teraz poczynił potrzebne 
do'*h dzenia i zarządzerda, aby jeszcze przed 
1 siyczma roku 191Ó podat- k gruntowy został 
zniesiony. Rezolucja ta została przekazaną ko­
misji podatkowej.

Pos. Z a m o r s k i  referował następnie 
wniosek w spriwie z a o p a t r z e n i a  g a l i -  
c y j s k i e j  l u d n o ś c i  w d r z e w o  budul­
cow e i np łowe z lasów państwowych i wniósł 
rezolucję, wzywającą rząd, 1) aby zapewmono 
pierwszeństwo dr bnycti sprzedaży pr^ed spe- 
kulicyjną sp zedażą e n  g r o s ;  2) aby przy 
zakład mu magazynów u > zględniano przede- 
wszysikiem okolice, w których panuje brak 
drzewa lub wysokie są j g i ceny; 3) aby na 
stacjach kolejowych w miastach i miastecz­
kach utworzono państwowe magazyny drze­
wa; 4) aby zniż no koszta transportu: 5) aby 
starano się o budowę koniecznych dróg i ko­
lejek do niedost pnvch < /ęści lasów państwo­
wych; 6) aby etat urzęcfnków i służby laso- 
wej pomoożi n ■; 7) aby jak najrychlej przystą­
piono do upaństwowien a wszystkich lasów o- 
chronnych w Galicji; 8) aby założono fabrykę 
suszenia drzewa w calach przemysłowych i 
utworzenie magazynów drzewa budulcowego 
dla rękodzielników.

B ile ty  w iz y to w e  1  <
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Pos. W j j n a r o w s k i  stawia wniosak 
dodatkowy, według którego w  okręgach gra­
nicznych 10 kim. od granicy m& być ludnoś­
ci d- zwoli nem potrzeby pokrywać z lasów są­
siedniego państwa, bez opłaty eta. W  okoli 
cach bezleśnych należy brak drzewa zastąpić 
przez wyzyskanie torfowi.sk.

1’rzedlozona przez referenta rezolucja zo- 
•tała wraz z wnioskiem dodatkowym została 
przyjętą. Posła Za.morsk.ego wybrano referen­
tem dla Izby.

POŻYCZKA MIASTA LWOWA.

WIEDEŃ. „W iener Ztg“ ogłasza: Cesarz 
• a n k c j o n o w a i  uchwałę przez Sejm gali­
cyjski g w a r a n c j ę  k r a j u  d l a  p ż y c z k i  
10 mi l .  k o r .  stołecznego miasta Lwowa na 
rozszerzenie miejskiej sieci kolei elektrycznej.

ZATWIERDZENIE WYBORU.
LW ÓW . Cesarz zatwierdził wybór Tade­

usza S r o c z y ń s k i ' 1 go ,  właściciela dóbr w 
Gorajowicach na prezesa i Alojzego M e t z -  
t e r a ,  burmistrza i właściciela realnnści w 
Jaśle, na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Jaśle.

SEJM BOŚNI i HERCEGOWINY.
WIEDEŃ. „Wiener Allg. Ztg“ dowiaduje 

się, że wspólne ministerstwo skarbu przygoto 
wało już projekt do rozważenia dla austria­
ckiego i węgierski'go rządu, odnoszący się do 
k r e o w a n i a  s e j m u  (soboru) d la  B o ś n i  
i H e r c o g o w i n y .  Sobór stłać się ma po 
części z wirylDtćw, po części z wybranych 
posłów. Wirylne głosy otrzymają najwyżsi du 
chowni, najwyżsi urzędnicy krajuwi, naczelni­
cy okręgowi i najwyżej opod tkowani.

PO ZAMACHU w PORTUGALII.

BERLIN. Korespondent „Lokalanzeigera“ 
wysłany do L ‘zbony, donosi, że w Lizbonie 
ani śladu żałoby zg. ła me widać i nie znać 
zupełnie, aby kml.iL.ójstwo wyw> łato grozę 
w ś'ód  ludności; p. zec.wuio należy się obawiać, 
te lu Iność pochwala król bójstwo. Patrole 
wojskowe krążą przez cały dzień po mieść.e, 
a o ile można sąizić po usposobieniu ludnoś­
ci, patrole nie są wcale zbyt mznemi.

Ten sam korespondent donosi: Rada ffii- 
nisterjalnł odbyła pierwsze posiedzenie. Pre­
zydent mi nstrów natrafi na budimści, gdyż 
kandydaci na wyspie  stanowisk\ nie wierzą 
w trwałość gabinetu. Dzienniki republikańskie 
nazywają śmierć króla „porachunkiem lu d u 1 
i wzywaj otwarcie rząd, abv wypuścił na wol­
ność aresztowanych republikantów.

LTZBONA Republikanie Almejda, Santos 
i C sta zostali wypuszczeni na wolność.

PARYŻ Prywatna depesza z Madrytu stwier­
dza, że były prezydent ministrów F r a n k o  
d z i s i a j  p r y z b ę d z i e  d o  Mądry- tu.

MADRYT. Franko przybył tu, i dziś ma 
odjechać do Paryża.

O sta tn ie  w iadom aścE.
RABUNEK 50.U00 KORON.

Lichota i Fruń przyznają się do winy.
Tajemnicza sprawa zniknięcia torby wraz 

% 50.000, zainkasowanemi przez woźnego Banku 
austro-węgierskiego, została wreszcie wyświetlo 
ną. Niespodziewany ten wynik śledztwa, przy 
pisać należy umiejętnemu prowadzeniu tegoż 
przez krakó\ noucyę- ,'e.i też przypada w zu 
zupełności zasługa, że sprawcy tej kradzieży 
EcstaJ L odkryci —  i otrzymają zasłużoną karę.

Donosiliśmy już o aresztowaniu niejakiego 
Fronia, podejrzanego o- współudział kradzieży 
Froń i Lichota którego to ostatnie™ odstawiono

już przed kilku dniami do aresztów śledczych, 
wypierali się kradzieży i na wszystkie pytania 
twierdzili —  szczególnie Lichota, że pieniądze 
zostały zrabowane przez, nieznanych napastników 
Froń przeczył jakoby wiedział cośkolwiek o 
całej tej sprawie. Tak było do wczoraj, gdy Fro 
nia wyprowadzono iznów przed komisarza Kru 
pińskiego. Ten w obecności dyr. polieyi dra 
Flattaua oraz inspektora p. Bron. Karcza roz 
począł ponowne badanie aresztowanego. Badanie 
trwało długą chwile, gdy wreszcie, na skutek 
perswazyi, że w razie przyznania się do winy 
kara będzie lżejszą. Froń rzuć ł się do nóg korni 
sarza i z płaczem oświadczył, że wyzna całą 
prawdę-

Według opowiadania Fronia, sprawa kradzie 
ży przedstawia się następująco:

Obaj z Lichotą utrzymywali izaiyłe stosunki 
przyjacielskie i obaj przemyśliwali nad sposo 
bem uzyskania znaczniejszej kwoty pieniężnej. 
Wreszcie postanowili, że albo Lichota wyrzuci z 
okna . ,B’ iku austro iwęgherakiego jf.emądze 
spólnikowi, sam zaś symulować będzie napad i 
rabunek.

Kilka miesięcy upłynęło, zanim wreszcie 
nadarzyła się sposobność urzeczywistnienia za 
mierzonej kradzieży. Lichota otrzymał dnia 31 
z. m. polecenie inkasowania wraz ,iz Jamrozi 
kiem pieniędzy i bezzwłocznie uwiadomił o tern 
swego przyjaciela. Jadąc dorożką, wyrzucił Li 
ehota czekającemu na mieście Froniowi kartkę 
polecającą oczekiwać go w ulicy Kalwaryjskiej 
przed domem pod liczbą 22. Uczynił jak mu 
polecono i wkrótce w sieni domu zjawił się Li 
chota. Obaj weszli do piwnicy, gdzie Lichota j 
wręczył Froniowi torbę >z pieniędzmi, którą ten t 
schował pod płaszcz, a następnie nie zatrzymy 
wany przez nikogo wyszedł na, ulicę główną 
bramą frontową. Lichota zaś począł się tarzać 
po ziemi, oraz skaleczył się w rękę celem tem 
lepszego udania, że dokonano nań napadu ra 
bunkowego.

Tymczasem Froń, nie ruszają pieuiędzy, wy 
rzucił torbę do Wisły, pieniądze zaś zakopał na 
Krzemionkach.

Idąc za wskazówkami Fronia, poszukiwano 
pieniędzy przez dzień wczorajszy —  daremnie 
jednak; Froń bowiem nie pamiętał dokładnie 
miejsca w którem pieniądze złożył w ziemi.

Wreszcie dziś rano o godzinie 8 mej udał się 
Froń w towarzystwie komisarza Krupińskiego i 
inspektora p. Bron Karcza powtórnie na poszu 
kiwanie za zakopanymi pieniędzmi. Tym razem 
poszuk;wania ich odniosły skutek pożądany.

Pieniądze, złożone w trzech woreczkach skó 
rżanych znaleziono w Zakrzówku, zakopane w 
wale fortecznym. Torby natomiast nie znaleziono 
gdyż jak już wspomnieliśmy, została wrzuconą 
do rzeki.
Piemądze przeniesiono do urzędu policyjnego, 
gdzie po przeliczeniu przekonano się, że woreczki 
zawierają 45 tysięcy koron w banknotach, oraz 
949 koron w złocie i srebrze.

Iellollellol|ellollollollollello?lć51
01) ADMINISTRACJI.

W obec początku miesiąca u p r a s z a m y  
P. T. Prenumeratorów o rychłe odnowienie pre­
numeraty, celem uniknięcia przerwy w dosta­
wie dziennika.

Prenumerata kwartalna wynosi na prowin­
cji 8 koron, miesięcznie 2'70 h.

Prenumerata w miejscu bez odnoszenia 2 
kor., za odnoszenie dopłaca się 40 h.

Wszyscy nowo przystępujący prenumerato- 
rowie otrzymają za nadesłaniem 20 bal. na por. 
to powieść p. t. „MAŁY GARNIZ0N“, a nad­
to początek wychodzącej obecnie powieści W  
Collinsa: „ W i d m o  z b r o d n i " .

KURSA WIEDEŃSKIE
Wiedeń, dr.i* 7. II. 1908
is. h. k. k.

B kc. au. Z. kred. 63C 25 Gal. karp. Tow. naft. 93 15
ęg. zakL kred. 7bib 50 Oblig. węg. indemiz. 96

Auglobankn 291 50 R.*nr.a majowa 96 4«
Unionbanku 547 50 Anstr. renta kor. 93 75
1 anderbanku 409 75 Węg. „ „ 94 85
Bankvereinu 520 75 56 l. listy t kr. ziem. 94 —
B#deu!:redit 10 44 4° o „  Banku h. 99 —
Oal. Bankn hipot. ,, „ ,, 110 75
Kolei państwow. 677 — 5% ,t ,, „ 98 : i

„ poludn. 422 — 4° o „  n kraj. 100 50
„  Elbeihal 53 30 4’/i°/n ,, ,, — 5®
„ Północnej 569 — 4°/0 Gal. Obi. prop. 98
„ Czerniow. 602 - 40 0 Gal. poż. k. z 189 93 —

Alpiny 52H 71' 4°/9 Poż. m. Lwowa 93 —
Ri ta Muranyl 24 31 Losy tureckie 185 59
Prask. Tow. żelaz. 504 75 Marki li7  75
Fabryka broni 405 — Ruble 252 -
Tureckie tyfcun. 555 — Rosyjskie pap. 90 9*

C E N N I K  
Izby  handl. i przem . w  ^Krakowie

Kraków, dnia 7 lutego 190#
Płacą | zadają.

w koronach.
Kable papierowa 251 25 252 2f
Marki atemieckie 117 25 117 75
Franki papierowa 95 4" 96 1
40-to fraakówki w zlocie 19 08 19 16
K% Listy ziBt prem Banka kip. 110 — — —

‘Ji Li ‘ty zaat. Baakr blp. 99 - 100 -
Yfr Listy zast. Banka hip. 94 25 95 S5
4>r»% Listy zast. Banka kraj. 100 - 1 1 —
4% Liaty zaat. Banka kraj. 94 75 95 75
1% Listy zast. gal. Tuw. kred. z l eok. 96 511 97 50-
tX>»Jsty zast. gal. Icw. k.ea. z 4ł-let. 97 — 98 -

Liaty zast. gal Tow. krod. z 66-lei. 94 25 95 2>
Ihlicyjskia obUgacye prop. 97 75 98 75

4% Potyczka krajowa z r. i ? 43 95 10 96 10
» ‘ \* i 93 50 94 50

4V»% Potyczka m. Lwowa — _. — —
Obligacy* kom. banka krat. —• _ — —

4Vi/5 Obligacye kom. baoka kraj. 95 50 100 5#
Obligacy a kolejowe 94 — 95 —

uusy miasta Krakowa 97 103 —
Akcyt Baoka krsd. we Lwowla 665 — 570 -
Akcya Banka hipotccz —  — -  50-
Akcye Baatr sal. dla b. ; p. w Krakowie — ___ -  2T
Akcya ktdci Karola L udwika - - —  —
Awcye kolei Lwów-Lzei ee-Janay 668 ■ 572 —

wspóln. racta papieru 97 25 97 53
i,d>> wspOlB. rcata — ‘ 97 25 97
4?t> raata koron 97 25 97 —
4% ren la ku.u  ̂ -k 93 75 94 —
4% renta aastr. w zlocie 116 25 115 5t

rauta weglerskr w złoci? 112 — l i t  &*

Rzeczy godne zwiedzenia
w Krakowie.

Groby kr̂ Mklo, grób DicbiKiizj I ikarbis* w lattdrzr 
na Uauelu z*i«*ł*ić można w dnie powszednie • 
godzime 10  ̂ niedziele i święta o godaiaie-' 
l l ‘|2 przód p' łndoiern.

Groby zasłuż nych u krypcia n. skała*, grób Skargi w ka- 
iciele iw. Pitka, oraz skarbie U. P. Karyl zwiedzać mo­
żna w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
za zgłoszeniem się do zakrystyi.

fluwum narodowa*' j  Sukiennicach otwarte jest c «  
dziennie do godz. 10 -4 , za opłatą wejścia 1 k 
w dnie powszednie, w poniedziałek jednak 2 k 
w niedziele i święta po 20 h. od osoby.

nuzeum im. Eryka hr. (kauskiags, Uilska 10, wraz Zr 
lapidaryum otwarte codziennie od 12 — 6 z* 
opłaią 50 h.

C m i fluzeum Jana Hatejki ul. Fluryaiska 41. dzieł* 
zbiory mistrza otwarte codzienna od 10—4 

za opłatą 60 h.
Barbakan czyli t. zw. Rondel bramy floryausdaj, zabytek 

architektury z końca XV i XVI w, otwarty c& 
dziennie od 10—4 za opłatą 50 h.

Uystcwa Tow. Przyjaciół Sztuk Pgknycb w nowym gma­
chu przy placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od 10—4. Wstęp w niedziele 60 h., w dnie 
powszednie 1 k. Członkowie Tow. mają wstę” 
wolny wraz z rodzinami.

ńuzkum XjC Czartnryskicb otwarte dla zwiedzaj ą- 
i ych we wtorki i piątki od godziny 9 —1 w po 
ludnie, o ile w te dni nie przypadaj święta.

ID yfeO iD U jC

pruH- „ t a  Narodu"

l51|e |ollollell51lollellolloil5il5i
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^  jA ti. je d y  jy m  i p o w s z io h i i is  u z n a n y m  ó ro d ig la m  *
do nadania,mdłym zupom, sosom, bigosem, itd. w jednej chwili : zdziwi* 
jącego, silnego i przyjemnego smaku.

Kilfka k ro p e l w y r ta ^ c z a .
Do nobypła we wszystkich handlach kolonialnych, spoi.“> zych  , składach a p ta r .

we flaszeczkach , p o e ią w n y  o d 5 0  halerzy.
Oryginalne flaszeczki napełnia się pon°wnio najtaniej.

Za nadesłaniem 80 hal. w znac-kach poczt, otrzymam* 

(Das Risik* bei BSrSespekulationen)

l fe r la g  „ F o r tu n a *
Wiedni I .  WellznUe 21^1

art. - fotograficzny
r zajtojCńrsiiUm najnowszych 
prąd5w w dziedzinie artysty­

cznej fotografii pod 'irtną

Kuszynski i Giirtler

Trzy guldeny

K r a k ó w

Rynek Pałac Spiski linia C-D.

jKydło z mleka liliowego
ze znakcem konika

firmy B e r g m a n n  & Co.  D r e s d e n  u. T e t s n h e n  a/E

Jest 1 zostaje wedle oodzień wpływających uznań najskuteczniej­
sze z wjzystkich mydeZ leczniczych przeciw piegom, tudz lei dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery.
Bo nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, składach aptecz­

nych, handlach perfum, mydeł i n Iryzycrów.

R ządo w o uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln. I&tzniczyoh
pod nr mą

R l R ŻĄ C A  5 CHINUR33LI
w Krakowie, nllca iw . Gertrodr, Ti. ł.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krab, polecone przez toż Towarzystw* (8209

WODY UCNERALME « Z T U ® 2 K
odpowiadające sk adem chemicznym wodom:

BHAskie], Gieshilblerskle], SelterskleJ, Dlehy, II 'irj, Kasinie#.
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, biom ową jodową, ie ’ u- 
elstą, kwaśną oraz inne wody mineralne z przepisu prof. 
J a w o r s k i e g o ,  Sprzedaż cząstkowa vt aptekach i d rogu ary ach 

cenniki nu żądanie darmo.

Tylko p r a  r d z iw y , jeżeli trójgraniasta flaszka zan.
knigta poboczną opasLą czerw ony i czarny druk na żółtym papierze

D OTYCH CZAS NIEZROW Na NY

4 fe
M  A  A  6  E R A  praadziaj oizyszizony

1 'RAN|zwątrd-M ię t u s ó w

■

I
r :M |

I •'% «>wm* «a»

(w prawnie o»hron onem opakowaniu)
ż61ty,tfleszkb 2 kor., biały, flaszka 3 kor., 

W ilh e lm a  IH a a g e ra  
w  W iedn iu*

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a 
wskutek łatwego Zrawhila szczególnie także

4 łjjl (
^  %  . (MfWSiłrą* &

'-UtfSs*

dla dzieci p* ‘ecoiiy i z, pisywany we wszy 
1 wypadkt 
radzie 

pierol
poprawienia ookiw, oraz wogi

stkich tych 
chce sprowadzi^ 

póli

których lekarz 
wzmocnienie całego notroja

wypadkach, w 
dzió wzmocnieni 

szczególniej plerol I płuc, przybytek wagi ciała, 
vogole

krwi.
oczyozczenłe

I»o nabyci prawie we wszystkloh apte- 
kach i skłaareb pn sznych mistr.-węglorsKlugo 
państwa. '?30 12

Główny skfcd i rozsyłkę dla państwa anstr.-^ęgier. ma 
W. M a a g e r  w  Wiedniu] I H . / 3 . ,  H e n m a r k t  N r .«  3 .  

N, plado wniotv ł. iiędą sądo^ai© «igaae

TPi l̂co jia.grodzono na. w ystaw ach  tv G enew ie
i Zurychu.

jWIliony panów i pań
n iy w  c.‘ ą

F e e o i n n y
Zapytajcie się lekarza, czy
„ F e e o l in a “  nie jest najlep- 
,zym kosmetykiem na skórę, włos 
■ zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
i najbrzydsze ręce nab erają na­
tychmiast arystokratyczne deli­
katności i formy przez i j  vanie 
„ F e e o l in y “ . „ F r  «  l . i '  
jest mydłem z 42-ch naj.,^iache- 
tniejsz\ ch i najświeższych ziół. 
Zapewniamy, że wsz stkie zmar­
szczki i fałdy na twarzy, wągry, 
pryszcze, cz rwonośó nosa liii. — 
uzy używaniu „ F e e o l ia y 11 zni­

kają bez śladu. — „ F e e c l in a “  
stanowi najlepszy środek do pie­
lęgnowania, czyszczenia, upię­
kszenia włosów, zapobiega wy­
padaniu włosów, łysieniu i cho­
robom głowy. Zobowiązi omy 
się pieniądze natychmiast zwrócić, 
edyby ktokolwiek z „ F e e o l i*  
n j “  nie był zadowolonym. Cena 
kawałka 1 K,, 3 kawałki 2.50 K., 
6 kaw. 4 K., 12 kaw. 7 K. Porto 
od jednego kawmka 20 hal., od 
3 kaw. zwyż 60 hal. Za pobra­
niem 60 hal. więcej. W ysyła 
VI-, F e ith  L .ach f. W ie d e ń  V I.  
Mariahilferstr. 45. W Krakowie: 
J. Hanak i Sp. Dreguerja 
5, Reim i Sp Linia A -B . Nadto 
dostaó można w s k Ib lach, apte­
kach 1 drogaerjaoh Monarchii.

O H C Z fd n o tf  ©  ©  © I
©  f i  przediwszystHiw1
za kupony na k oron  50 
daje 2 p rocen t rabatu 
po odtrąceniu cukru m ą­

ki i soli
handel pod firmą

rSftjciechOlszoBslli
w KRAKOW IE

Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

Posjusuje się pożyczki

3.000 koron
na pierwszą bypotekę. Zgłoszenia 
post* rostant* pod T. H. Kraków.

kosztuje paczka poczt, brutto 
5 kg. pięknie sortowanych od­
padków m ydeł: fiołkowych, ró­
żanych, heliotrop, Moschus, kon- 

) wal.owych, brzoskwiniowych, lilio­
wych I t. d.

Wysyła za zaliczką B o l ie - u i a  
P . i r f ń m e r l e  B o f le n b n c h  

a /K ., Weiher 221.

C E G L A R Z
poszukują od kwietnia posady sa 
płacą miesięczną lub na akord. Qb- 
znajomijny gruntownie z fabryka- 
oją dacnówek, rurek, cegieł, i pale­
niem we wszystkich systemach pie­
ców. Posiada chlubue świadectwa. 
Łask. zgłoszenia: Emil Ksdlec, Jusło.

Dwanaście lat upłynęło. ki*dy w  
roku 1896 postanowiłem wy daó Prze- 
wodzik po cmentarzu krakowskim. W  
tym celu wydałem prospekt i ogło­
siłem w dziennikach ki akowskich, 
że w setną rocznicę założenia cmen­
tarza krakowskiego wyidzie ten Prze 
Wodnik, to jest w roku 1903. Ponie­
waż w tym okresie nastąpiło za rzą­
dów deceejalnch Jego Em incncji szó­
stego kardynała polskiego, ksieeia B i­
skupa krakowskiego Jana Puzyny Knia  
z .a  z  K ozielska gruntoune odreslau- 
roteanie K atedry na Wawelu i pono • 

«>n«e została otwarta w roku 1903 w 
W ielki Tydzień a pom niki nowe  Kró­
lów naszych zostały już ustawione 
w Katedrze aa Wawelu, dlatego za­
mykam to wydawnictwo i w  ty m  
r e k u  1908 w y jd z ie  te n  P r r e *  
w o d n ik  C m o n ia rn y  ja k o  w  o to  
p ia ła  r o c z n ic ę  z a ło ż e n ia . 0 - 

huwiązkiem narodu jest pamiętać o 
tych, co swym żywotem przymno- 
iy li .ego dobytek cywilizacyjny lub 
krew mu nieśli w ofierze; obowią­
zkiem potomnych ni ezapominać o 
.rzodkach —• to też zdaje mi się że 
spełniam obowiązek obywatelski, 
wydając ten zapowiedziany P r z e *  
w --d n ik  c m e n ta r n y  K ra k o w a ,  
P o d g ó rz a  i Z w ie r z y ń c a  ze spi­
sem pomników i tablic pamiątko­
wych z kościołów krakowskich.

naturalne nalewki owocowe -'ołowy 
• smakach: Kminkowy, Wiśniowe. 
Pomarańczowy, Z łotofłyn  i miętowy 

I f la s z k a  2  k o r .  
poleca handel

Jal(óba pleHły w  pod f-ógn
L e k c y j  g r y

na fortepianie
udziela rutynowana nauczycielka, 
nozenica pierwszorzędnego profesora
po przystępnej cenie. Wiadomość 
od 12— 3, ul. św. Filipa L 14, I p.
drzwi nr. I. (1167

ładny, doży, frontowy, na I piętrze 
z esobnem wejściem i żądanie s  
usługą w blizkośoi ul. Długiej jest 
od 1 go lutego do wynajęcia. Wia- 
drfmosć w Adminie raty i O* Narodu 
odo iiczbą 40 40

Od 1 korony
dziecinne

od B koron
SnKitie damsKie

przyjmuje S’ę do roboty: u llo w
ś w . J a n a  14, II piętro w oficynie.

biuro Towarz. prawne] ochroni 
p o d a tn ik ó w

przeniesione zostało z dniem 1 gi 
dnia b. r. na

naprzeciw Redaicyi„N sw. Refwony

Wydawca
Stanisław Cyrankiewicz.

Dis kupuję nic ani u> 
GainLurgu ani m Bremie, 

zpraz żadne niemieckie ręce 
nie przechodzą moje her­
baty z Rączką.

Impo/tuję je z Chin, 
Ceyionu lub z Anglii mprost 
na Trgest i magoncin ca- 
fym do Krakoua.

Magazyn
3ULIU5ZA 6 R 0 5 S E G 0

Kraków, Rynek 34. Pała* Spiski.

JMińi patoKa
kuracyjny i deserowy z własnej pa 
sieki, wysyła w 6 kg. puszkaoh p<» 
6 kor. oplajone, Ks. W ł. Mikitka 
proboszcz, Kupozyńce, p Denysów

Parcele
2izy ul. Topolowej tanio do pprze* 

ania. Wiad.: ul. T o m a s z a  I .  20  
u właścicielki. 76

PraHtyfcnt zamiejscowy
dobrej konduity z ukończoną Il-gąLobraj konduity z ukończoną l i  gą 
klasą gimnazyalną znajdzie umie 
szczeni) w handlu pepieru i arty 
kułów religijnych

iB l ia p  K u r y l e w i c z *
Kraków — Mały Rynek. 101)

Ważne dla tnyfliwycU!'
Doświadczoną przynęta do trucia 

hsów, dostać można "  aptece S ta *  
a is ła w a  L a c h o w io za  w  J a *
w o ro w ie , a także *a przesłaniem 
pozwoieństwa c. k. Władzy gotowe 
setki strychuinowe. Klgr. przynęty 
kor. 7. — Gałki stry hnlnowe 10

• 6 ubikacjach z ogrodem (ptuceł* 
imlowlana) w  Czarnoj w a pruj 

Krakowie jest z w .lnej ręki da 
sprzedania wiadomość nlicr. św . 
Tora .sza 1. u Prokopc :uka.
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M  Galicyjski .^asińi i przemysłu
is Krafioinie, Rynek glóirny Dr. 25.

w ynajm uje

( 5 C B 0 W K I  S f l F E - D E P O S I T S )
w specjalnie na ten cel orządzsnym do dyslpet. przechowania depozyttfw pod własnym (toczeń.

J f iM ft o f t  za Najem s c h o w a  z a le h ą  jest id  w fcfyoSd sctiowta i w jt o s i  ro cza k  t  55-— k i  %. 25. -

B l i ż s z y c h  i n f o r m a c y j  t a a z i e l a  K a n t o r  B a n h u .

BANK przyjmuje wkładki osczędnośoa JE  || |Q

na k s ią ż e c z k i w k ła d k o w e  z a  ■ |2 0 | dzien n em o p ro o en to w an iftm

oraz wydaje imienne (nb na okaziolela opiewpĵ ea

A s y g n a t y  k a s o w e
x 19 '.inowem nypowiedwiiMi 4 -°jo  z ® d ni o we M. wypowictf cewfiem

( l i i  J tw ir ti n l i i e n l t  z  w y)ątl(ta» ih d z l i l  i ju lą l  od |ddz. I  d t  1 w  fd ła d u k  I od 3 U  »  I p i ł  j w * x .

f c » = n f 5 ^ ! ^ 3 = i | | c = g 1 | c a 3 | [ 5 1 l c = ^ K ^ ^ g | [ n 1 I S i | | c ^ = 3 | I ^ g l l i = 0 = i l H

Podziękowanie | PrZBIOlSll
Za tyle dowodów prawdti 

wego współczucia z powodu j 
śmierci naszej córki Almy j 
dziękuj* serdecznie jj

Rodzina Krautów. j

JEDYNA W  KRAJU

F A B R Y K A  ? A S Ó W
m i « i j  10 w y  eh

Ignacego Warni
*w K r• rowie ul. Kanonicza 1. lii.

V-4-r

Świeżość
młodzieńczą mo- 

żna zachować bac- 
dzo długo jeżeli się 
używa tylko prepa- 

jSj&zg' % ratów znanych i u- 
znanych jako dosko­

nałych, a do których należą 
Creme Smon oraz Puder ry- 
iow y  Simon’a. — Jednocześnie 
trzeba bardzo unikać kosm e­
tyków podeirzanych. 744

M m  komisowy
*  powodu bólu ócz jest do odstą­
pienia. Kapitał potrzebny 3 tysią­
ce złr Wiadomość w Aminlstrac -|i 
Jbuennikr „pod „INTERES*1. 154

Dobrze polecony

B u c h a l t e r
M  lat katolik biegły w polskiej 1 
niemieckiej korespodencji piszący

zawierający wskazówki jak or­
gany w dobrym stanie utrzy­
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu. “
Cena egz. broszur. k. 3-— 

„  „ oprawnego w półpł
tno k. i '—

Na przesyłkę doręczyć na­
leży hal. 45.

W ysyła sig tylko za nadesłaniem 
zadatku lub należytośoi z góry.

V: KILO PIERZA GĘSIEGO;

ma^zyme, poszukuje odpowjed- 
gło

pod , Samodzielny 95“ do Aćmini
nie) posady. Łaskawe zgłoszenia 
_ »a ~
straci GIjsu Narodu. 135

t y lk o  6 0  c n t .
Rozsyłam zupełnie nowa, szare 

pierze, reką darte, pół kilo tylko 
60 cnt., te same w lepszym gatun­
ku tylko 70 cnt. w pocztowych pa­
kietach próbnych 5 kg. za pobran-am 
pocztowem.
M. Krasa, handel pierzem w Pradze 

(Prag, Czachy)
Wymiana dozwolona.

Uprasza sig o dokładny adres.

C łsC II 85 letnia, samotna
/ l A l U ? * l } A  i niedołężna, niepdyś 
zamożna i z dobrej rodziny, obecnie 
wskutek nieszcz śliwych wypadków 
rodzinnych, podczas powstania po­
zostaje bez pomocy i opieki. Zwra­
ca sig przeto w swej niedoli do 
ludzi miłosiernych z prośbą przyjścia 
jej z pomocą. Łaskawe datki przyj­
muje Administracja „Głosu Narodu" 
dla Zameckiej.

Dwie piwnice
obszerne, suche, widne — są ka­
żdego czasu do wynajgclu — w y ' 
jąwszy na lodownig — przy ulicy 
Szpitalnej L 8. 163

Prawdziwe aparaty gramofonowe
i jak również wszelkie płyty dostarczamy po cenach ustanowionych przez 
' * Niemieckie, akcyjne Towarzystwo gramofonowe (Deutsche Gramophon-

Aktiengesellschafc) na w g o d n e

spłaty częściowe
I  Żądajcie zaraz kartą pocnŁ nasz główny cennik.

f B I A L  & FRiEITKD, W IEK XIII|1.

1 8 .0 0 0  aetrów  n jle ^ iy c k , blicfaotuyck, bezbłędnych

RUMBURftSKlCH RESZTEK
Długość resztek 4—18 metrów nadająee sig na najdelikatniejszą bie- 

bzng i pościel są po ® N T  3 0  h a ' e P * y  * * *uziiig i pajNuei mą po ------— M -------
do sprzedania (wybrane od 14—18 m. długie resztki 55 h.). Próbne 
wysyłki, najmniej 5 kg. p .k ie l (około 45 m itrów) za pobraniem poozt.

S .  S t e i n  CciotN W ibM i, H a c h o d ,  (z ich y .

(Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpacz0? ; 
niech tylko z a ż y je  Pastylek G era u d e l's . r y

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekon »  o skuteczności s;

t e
.  m

..
p:g(MALUs CORONAIU/!i , 0

:W )N D 0N  P A f i l f  i

m m GSRAUD!
WieomyinyoŁ w  leczeniu Nieżytu. Kaszlu nerwów .j 

Zapalenia cpłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacy; g 
J piersiowej., Astmy, eje. . ,

Niezbędnych dla osób które zbytecznie glos rtrudza^ą.
Bardzo użyteczne dla Palących.

. Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
5 takowych : we Lwowie, w  aptekarb PP. Mikolascha,! 
jj W ew iórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Eftrhara*;
I  Krakowie, w  aptek. PP.W iszniewskiego, Redyka iT rt uczyn-fi 
ta k ieg o ; w Poznaniu, u P Glabisza i w Czerwonej aptece, etc.

'Frr r̂;':*

OBRAZY olejne i rodzajowe
po eonach bardio niskiej. — E. LEICHT, Kraków, ul. Pljaraka 
przy bramie Floryańieniej, poleca wielki wybór ram własnego 
wyrobu.— Najstarsia firma w tym zawodaie aałoiona w 1860 r»

.Wydane* i rjdaktujć odpowiodńalny dr- AateaiBeaupre. Drnkazaia „Ołoum Narodm“ w Krata fią , sod aaaaądeaa Btaatatap* Te


